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Z Ł O Ś L I W E  N O W O T W O R Y
Śmierć dwóch dyrektorów 

Ubezpieczalni, którzy zginęli 
w dramatycznych okoliczno­
ściach, nie tylko wstrząsnęła 
duszą społeczeństwa, ale także 
zmusiła w sposób nieodparty 
do głębokiego wejrzenia w 
istotę wewnętrznego zła, roz- 
krzewiającego się w tej dzie­
dzinie stosunków. Strzały w 
Łodzi i w Warszawie poruszy­
ły i zaalarmowały szerszą pu­
bliczność, niezwiązaną bezpo­
średnio ze środowiskiem ubez­
pieczeń społecznych i nie przy­
pisującą dotąd większego zna­
czenia głuchym i złowróżebnym 
odgłosom, przedzierającym się 
stamtąd nazewnątrz.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
E c h o  S p o ł e c z n e ,  będą­
ce organem związku pracow­
ników ubezpieczeniowych, za­
reagowało bezzwłocznie na o- 
statnie wypadki. Słusznie też 
uczyniliśmy, poświęciwszy tej 
doniosłej rzeczy dwa obszerne 
artykuły w jednym numerze. 
Zarówno wystąpienie p, Lud­
wiki Wolskiej w artykule p. t, 
,,Samosądy“, jak i p, Henryka 
Lukreca w artykule p, t. „O- 
strzegawcze sygnały1* pobudza 
mocno do dalszego zastana­
wiania się nad symptomatycz- 
nem znaczeniem wypadków. 
Nadto zachęca do uwypukle­
nia niejako najważniejszych 
wywodów, zawartych zarówno

w tych dwóch artykułach, jak i 
w uchwale Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracow­
ników Ubezpieczeń Społecz­
nych, podanej in extenso w Nr. 
14 „Echa Społecznego1*, a obra­
zującej wyraźnie stanowisko 
świata pracy.

Przedewszystkiem więc wspól­
nym i dominującym motywem, 
przewijającym się w tych ar­
tykułach i w uchwale jest żą­
danie zmiany polityki perso­
nalnej, uprawianej w zakładach 
ubezpieczeń społecznych. W  
uchwale motyw ten występuje 
w brzmieniu następującem; 
„Niechaj dni powyższe będą 
początkiem wiary w człowie­
ka na terenie ubezpieczalni, 
wiary w sprawiedliwość spo­
łeczną. Niech zniknie zimna 
wzgarda i obojętność dla pra­
cowniczej niedoli. Musi znik­
nąć wśród nas lęk o dalsze 
istnienie ubezpieczeń społecz­
nych. Musimy odbudować za­
ufanie pomiędzy zwierzchni­
kiem a pracownikiem. Szacu­
nek dla wytężonej pracy pra­
cowników ubezpieczeń, zrozu­
mienie ich potrzeb, b e z ­
s t r o n n o ś ć  o c e n y  c h a ­
r a k t e r ó w  i k w a l i f i ­
k a c j i  ze strony przełożonych 
niechaj będzie kamieniem wę­
gielnym nowej atmosfery..." 
„Niechaj natomiast poczucie

Międzynarodowy Kongres
kobiet zawodowo praoijacytii

Międzynarodowy Kongres K o- 
:t Pracujących Zawodowo, odbywa- 
;y się w Paryżu w dniach 26 lipca 

1 sierpnia, wyjechały przedsfawi- 
dki Polskiego Zjednoczenia Kobiet 
acujących Zawodowo, pp.s Anna 
elągowska, przewodnicząca tej or- 
lizacji, znana działaczka i fachow­
ym na polu handlowości i iinan- 
n, pierwsza w Polsce biegła sądo- 
. w sprawach handlowych, p. ICry- 
■na Dydyńska, artystka-malarka, 
sewodnicząca Sekcji Sztuk Plasty- 
lych, red. Cecylja Halpern, wice- 
sewodnicząca Komisji Propagandy i 
w. Grażyna Szmurłowa, specjalist- 
w kwestjach prawnych. 

Przedstawicielki Polskiego Zjedno- 
inia Kobiet Pracujących Zawodowo 
'głoszą na Kongresie przemówienia 
programowe tematy, dotyczące sy- 

icji i dążeń kobiet pracujących, 
tkną się w czasie obrad z przed- 
iwicielkami kobiet 20-tu krajów  
data, w których ma swe iilje M ię- 
ynarodowa Federacja „International 
jderation oi Businessand Professio- 
il W om en11, licząca obecnie 70.000 
łonkiń, najliczniej skupionych w 
ajach Ameryki Północnej, gdzie 
ganizacja ta powstała.
Na Kongresie będzie obecna i weź 
ńe czynny udział kobieta-minister

Miss Frances Perkins, sekretarz sta­
nu do spraw pracy w Stanach Zjed­
noczonych, pozatem sławy takie, jak 
Am y Mołlison, która ma mówić o 
zdobyczach i przyszłości kobiet ua 
polu lotnictwa, Irena Curie-Jolliot, 
córka Marji Skłodowskiej, doradczy­
ni do spraw badań naukowych w ga­
binecie francuskim, Małgorzata Thi- 
bert z Genewskiego Międzynarodo­
wego Biura Pracy, inż. Karolina Has- 
lett, która wygłosi referat o roli ko­
biet w zawodach inżynieryjnych i ele­
ktrotechnicznych, (w Anglji istnieje 
specjalny związek kobiet-inżynierów), 
pozatem wybitne fachowczynie, zaj­
mujące stanowiska w administracji, 
samorządzie, przemyśle, handlu, 
szkolnictwie i t, d. różnych krajów.

Program Kongresu jest bardzo ob­
fity. Specjalne posiedzenie będzie po­
święcone krótkim sprawozdaniom de- 
legacyj z całego świata, obrady ko­
misyjne toczyć się będą o kwestjach 
prawnych, ekonomicznych (walka z 
ograniczeniami pracy kobiet) kwest­
jach propagandy, sztuki. Odbędą się 
też liczne zebrania towarzyskie, zgo­
dne z klubowym charakterem Fede­
racji. Gospodyniami Kongresu są 
Francuzki, które starają się o uprzy­
jemnienie pobytu w Paryżu uczest­
niczkom Kongresu,

bezstronności i sprawiedliwości 
zapanuje w naszych s t o s u n-
k a c h  p e r s o n a l n y c h
stworzy warunki nowego eta­
pu w rozwoju instytucyj ubez­
pieczeń społecznych, dla do­
bra Polski i Polskiego Świata 
Pracy11. Zwracając się zas do 
władz, Zarząd Główny Związ­
ku prosi właściwych ministrów
0 „osobiste wniknięcie w ca­
łokształt sprawy ubezpieczeń 
społecznych w Polsce, a spe­
cjalnie w całokształt stosun­
ków p o l i t y k i  p e r s o n a l -  
n e i". P. Ludwika Wolska, ba­
dając przyczyny zła w tej 
dziedzinie stosunków, jedną z 
nich widzi również w polityce 
personalnej i pyia; «pzY °  
przyjęciu pracownika decydu­
ją zawsze i wszędzie jego kwa­
lifikacje zawodowe i moralne,
a o zwolnieniu znowu zawsze
1 wszędzie ich brak lub tylko 
i wyłącznie rzeczywista ko­
nieczność redukcji personelu? 
Czy nie zdarza się na porząd­
ku dziennym, że po zwolnie­
niu pewnej liczby pracowników 
niewybranych spośrod najmniej 
wykwalifikowanych i najmniej 
sumiennych, przyjmuje się in­
nych w tej samej, jeśli nie 
większej liczbie i znowu nie 
lepiej przygotowanych? Kto 
da twierdzącą odpowiedz na 
pierwsze pytanie, a przeczącą 
na drugie z wyłączeniem wy- 
iatków potwierdzających regu­
łę? A  tą regułą jest przemożna 
i wszechwładna protekcja —
miejmy odwagę to powie­
dzieć". Zaś doświadczenie po­
wszechne uczy, a zwłaszcza 
nasze smutne i dotkliwe do­
świadczenie przeszłości,
tam, gdzie włada protekcja za­
miera twórcze życie i zalęga 
się czerw rozstroju. Wszyscy, 
co pragną silnej '' 
wej Polski, nie mają dzis wąt­
pliwości, że toczy kraj nasz 
coraz zażarciej zuchwały rak 
protekcji i prywaty, idące z 
drugą nieodłączną parą przy­
war w postaci klęskowej, na­
rzuconej niekompetencji i śle­
pej obojętności na dobro pu­
bliczne. . . . .

Zwężając rozważanie tego 
palącego zagadnienia do za­
kresu ubezpieczeń społecz­
nych, wyraźnie stwierdzić
trzeba, że na tym gruncie zło­
śliwy nawotwór protekcji sze 
rzv coraz groźniejsze spusto­
szenia, Wżarł się on w samo 
serce organizmu ubezpiecze­
niowego i zakłóca poważnie 
jego normalne i prawidłowe 
działanie. Odważny sąd jedne­

go z najgruntowniejszych znaw­
ców stosunków, dr. Marjana 
Dehnela, jest jakby celowo 
przemilczany i głuszony. Nic 
dziwnego, gdyż stanowi on wy­
rok potępienia polityki perso­
nalnej, wiodącej ubezpiecze­
nia społeczne ku otchłani. Sąd 
ten w krótkim sformułowaniu 
potwierdza to wszystko, co 
praktycznie wybijane jest bez 
przerwy na skórze pracowni­
ków i ubezpieczonych. Dział 
ubezpieczeń społecznych —  
według słów dr, Dehnela —  
stał się domeną „niezdrowej 
protekcji, co musiało powodo­
wać zły dobór ludzi, bez kwa­
lifikacji i fachowości. Zamiast 
fachowców, tak na stanowi­
ska kierownicze, jak i pod­
rzędne powoływano ludzi nie- 
wykwilifikowanych, często bar­
dzo dobrze płatnych, a dale­
kich od jakiegokolwiek głęb­
szego nastawienia społecznego, 
tak ważnego właśnie w tej 
dziedzinie pracy. Że argument 
ten jest słuszny, niech posłuży 
fakt, że na 65 dyrektorów u- 
bezpieczalni społecznych, do­
brze płatnych i mających re­
prezentować poważne instytu­
cje społeczne, zaledwie k i 1- 
k u ma wyższe lub specjalne

przygotowanie nau'">we i fa­
chowe. Podobne : nki pa­
nują we wszystkie., instytu­
cjach ubezpieczeń społecz­
nych11. Oto są skutki, gdy ob­
sadzanie urzędów odbywa się 
nie drogą doboru ludzi najbar­
dziej uzdolnionych i przygoto­
wanych, a także uspołecznio­
nych, lecz przez obdarowywa­
nie najmocniej protegowanych! 
Oto jest podłoże, na którem 
lęże się niesprawiedliwość, ar­
bitralność i krzywda, stwarza­
jące podatny klimat dla odwe­
tu i samosądu!

Domagać się gruntownej na­
prawy tego stanu rzeczy, nie 
oznacza nic innego, jak żądać, 
stosownie do woli powszech­
nej, —  wycięcia raka protekcji 
i wywrócenia dotychczasowej 
polityki personalnej w insty­
tucjach ubezpieczeń społecz­
nych. Mocno ugruntować się 
one mogą w życiu i w pełni 
się rozwinąć wówczas dopiero, 
gdy pryśnie zależność uspo­
łecznionych, przygotowanych 
zawodowo i ożywionych naj­
lepszą wolą pracowników od 
czeredy protegowanych próż­
niaków, dyletanckich fanfaro­
nów lub bezdusznych biuro­
kratów.

D O N I O S Ł A  R E F O R M A
orzecznictwa ubezpieczeniowego

Ministerstwo Opieki Społecznej 
przystąpiło w porozumieniu z Mini­
strem Sprawiedliwości do prac przy­
gotowawczych nad uregulowaniem w 
drodze ustawowej orzecznictwa w 
sprawach ubezpieczeń społecznych 
przez taką organizację odpowiedniego 
aparatu i jego trybu postępowania, 
by —  zgodnie z potrzebami ubezpie­
czonych —  jak najbardziej usprawnić 
i uprościć wykonywanie wymiaru 
sprawiedliwości w zakresie ubezpie­
czeń społecznych.

W  tym celu wyłoniona została ko­
misja, która po wszeebstronnem prze­
studiowania zagadnienia miała sfor­
mułować do dnia 1-go sierpnia r, b. 
tezy do projektu przyszłej ustawy, 
normującej tę dziedzinę w sposób jed­
nolity dla całego Państwa.

Orzecznictwo w sprawach ubezpie­

czeń społecznych oparte jest dzff w 
przeważnej części na dawnych usta­
wach zaborczych, które ukształtowa­
ły organizację i procedurę wymiaru 
sprawiedliwości w tych sprawach w 
sposób bardzo różnolity nietylko w 
poszczególnych częściach kraju, ale 
nawet w  obrębie poszczególnych ro­
dzajów ubezpieczeń społecznych.

Ten stan rzeczy, komplikujący —> 
wbrew potrzebom ogółu ubezpieczo­
nych —  wykonywanie wymiaru spra­
wiedliwości w sprawach ubezpieczeń 
społecznych, ma ulec —  w wyniku 
podjętej przez ministerstwo opield 
społecznej inicjatywy —  zasadniczef 
poprawie. Przyszła ustawa ma uregu­
lować orzecznictwo ubezpieczeniowe 
w sposób, odpowiadający zarówno 
względom jednolitości prawnej, jak 

i praktycznym wymogom życia.

OD W YDAWNICTWA
Komunikujemy naszym Przy­

jaciołom i Czytelnikom, że z dn. 
1 sierpnia r. b. siedziba Redak­
cji i Administracji „Echa Społe­
cznego" mieścić się będzie w

nowym lokalu Zarządu Głóv 
nego Związku Zawodoweg 
Pracowników Ubezpieczeń Sp« 
łecznych w Polsce przy ulic 
Marszałkowskiej 83 m. 4.

Prawo walki o byt jest prawem istnienia życia w śmiecie
J. Piłsudski.
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P R Z E M I A N Y  I O C Z E K I W A N I E
(Aktualne zagadnienia wsi)

W  ciągu długiego okresu cza­
su wieś polską reprezentowało 
stosunkowo nieliczne ziemiań- 
stwo, wywierające zresztą po­
tężny wpływ na kształtowanie 
się poglądów niemal we wszyst­
kich dziedzinach. Ten stan rze­
czy zwolna począł ulegać zmia­
nom na skutek dwóch ważnych 
czynników, a mianowicie: w ie­
le większych gospodarstw ule­
gło parcelacji, zmniejszając tem 
samem liczebność warstwy zie­
miańskiej, równocześnie zaś roz­
wój miast wprowadził nowe 
czynniki, decydujące w  obliczu 
naszego kraju, a więc robotnika, 
handlowca, przemysłowca, kup­
ca i urzędnika. W krótce wytwo­
rzył się stan anormalny, ponie­
waż o Polsce —  przedewszyst- 
kiem rolniczej —  stanowiły 
głównie opinje mieszkańców 
miast. Nastąpił poprostu dziwny 
w  naszych warunkach podział 
zagadnień —  mówiono i myśla­
no o problemach ogólnych z jed­
nej strony i o problemach rolni­
czych z drugiej. Tematy waluto­
we. kredytowe, celne, traktato­
we były dziedziną, do której 
hreczłrosłeje nie mieli wstępu.

Zmiana w ukształtowaniu się 
w p ł y w ó w  poszczególnych 
warstw naszego społeczeństwa 
poczęła ujawniać się w miarę 
emancypacji szerokich rzesz 
chłopskich. Emancypacja ta, 
ograniczona pierwotnie do za­
gadnień społecznych, poczęła 
rozszerzać się na drobne, lokal­
ne sprawy gospodarcze, następ­
nie objęła obszerny zakres te­
matów politycznych, aż wresz­
cie —  czego jesteśmy obecnie 
świadkami —  przerzuciła się na 
teren problemów ogólno-gospo- 
darczycK.

iW  tej chwili ludność wsi doj­
rzewa: dochodzi już do przeko­
nania, że nie istnjeją zagadnie­
nia, które w polskiej rzeczywi­
stości mogą być od wsi izolo­
wane; chłop interesuje się za­
robkiem robotnika, ubezpiecze­
niami, inwestycjami przemysło­
wemu, polityką kolejową, trakta­
tami handlowemi, wymianą to­
warową i t. p.

Coraz szerzej rozpowszechnia 
się przekonanie, że minął okres 
„wsi spokojnej, wsi wesołej", że 
wieś musi przyjmować odpowie­
dzialność za wszystko, co się w 
państwie dzieje, że stanowi ona 
Istotne oparcie dla wszelkich go­
spodarczych i politycznych po­
czynań.

Ewolucja w kierunku większej 
dojrzałości obywatelskiej szero­
kich mas wiejskich ujawnia się 
stale i nie została zahamowana 
nawet przez dotkliwe skutki 
kryzysu; przeciwnie nawet —  
właśnie kryzys podkreślił w 
świadomości ludności wiejskiej, 
zarówno wzajemną łączność in­
teresów poszczególnych gałęzi 
produkcji i pracy, jak i przyczy­
nił się do uświadomienia wła­
snych sił. Chłop polski zrozu­
miał, że jest elementem najbar­
dziej narodowym, najliczniej­
szym i najwytrwalszym,

Dokładna orjentacja w prze­
mianach, jakie zaszły w ostat­
nich czasach na wsi, jest konie­
czną podstawą wszelkiego pla­
nowego rozumowania o polskiej

rzeczywistości. .Wykorzystanie 
tych przemian dla rozwoju my­
śli państwowej powinno być 
jednem z ważniejszych zadań 
naszych mężów stanu; negliżo­
wanie ich byłoby wielkim błę­
dem, który zemści się szybko.

Zewnętrznym dowodem, wca­
le poważnym, uświadomienia so­
bie przez przywódców rolnictwa 
nowego stanu rzeczy jest me- 
morjał Związku Izb i Organiza- 
cyj Rolniczych z listopada 1935 
r. w  sprawie wytycznych pro­
gramu gospodarczego. Związek, 
o którym mowa, jest centralną 
organizacją zrzeszonego rolni­
ctwa, grupującą w sobie ponad 
50 instytucyj. z których każda 
obejmuje swą działalnością 
przynajmniej teren jednego w o­
jewództwa. Otóż we wspomnia­
nym memorjale po raz pierw­
szy rolnicy przestali mówić wy­
łącznie o potrzebach wsi, a za­
jęli się całokształtem zagadnień 
gospodarczych, ryzykując hasło: 
działać nie dla wsi, ale przez 
wieś! Innemi słowy rolnictwo 
uznało za celowe wskazać, że 
■ może ono stać się głównym in­
strumentem działania gospodar­
czego na rzecz całości.

Każdy, kto obserwował m oc­
no egoistycznie zabarwione wy­
stąpienia reprezentantów rolni­
ctwa, ograniczające się do naj­
bardziej zrozumiałych dla miesz- 
szkańców wsi interesów, pojmie 
niezwykłą doniosłość tego zu­
pełnie nowego podejścia do pro­
blemów państwowych central­
nej organizacji rolniczej. Dodać 
przytem należy, że stanowisko 
Związku spotkało się z dużym 
oddźwiękiem wśród zorganizo­
wanych, można powiedzieć —  z 
potężną aprobatą. To charakte­
rystyczne wystąpienie zrzeszo­
nego rolnictwa stało się możli- 
wem na podstawie dwóch ele­
mentów natury psychicznej — 
a mianowicie: na poczuciu wła­
snej siły przez wieś i na uświa­
domieniu łączności z ludnością 
miast. Kultywowanie tych 2-ch 
elementów jest ważne i wyma­
ga starań, które nie mogą być 
ograniczone jedynie do terenu 
wiejskiego. .Wydaje się, iż dzia­
łacze polityczni i gospodarczy, 
pracujący w miastach, mają 
wdzięczne pole do zorganizowa­
nia jasnej odpowiedzi na gest 
ludności rolniczej w  celu utrwa­
lenia przekonania o wspólnocie 
interesów i zapobieżenia możli­
wym zresztą nawrotom do po­
działu na przeciwstawne sobie 
sfery interesów miasta i wsi.

Jest to tembardziej niezbędne, 
że w tej chwili na terenie wsi 
narasta najistotniejszy proble­
mat naszego państwa, mianowi­
cie kwestja zagospodarowania 
naturalnym przyrostem ludności. 
Już teraz —  pomimo kryzysu — 
wieś dźwiga zupełnie samodziel­
nie ciężar wielomiljonowego bez 
robocia, które nie obciąża —  w 
przeciwieństwie do bezrobocia 
miejskiego —  Skarbu Państwa, 
Rozwiązanie tego problematu w 
płaszczyźnie środków, stosowa­
nych na terenie miast jest nie­
możliwe; pozostawienie go sa­
memu sobie jest nadzwyczaj nie­
bezpieczne. W  najbliższym już 
czasie zagadnienie to urośnie do 
rozmiarów, które przyciemnią

0 ubezpieczenie właścicieli 
d r o b n y c h  w a r s z t a t ó w  p r a c y

Rada Z w iązku  Izb R zem ieś ln iczych  
rróciła  się d o  M in. Op. S p o łe cz n e j 

s.prawie u b ezp ieczen ia  sa m od z ie l ' 
x h  rzem ieśln ik ów  p rzez  stw orzen ie  
[rębnej instytucji u b ezp ie czen iow e j, 
dniejącej na p odstaw ie  od d z ie ln y ch

p rzep isów  Instytucja  taka pow inna 
od p ow ia d a ć  p o trzeb om  rzem iosła , a 
w y sok ość  sk ład ek  u b ezp ie czen iow y ch  
pow inna b y ć  d ostosow an a  d o m ożli­
w ości fin an sow ych  rzem ieśln ików .

wszelkie bolączki miast, i zmusi 
do skierowania wysiłków społe­
czeństwa i państwa na teren le­
żący odłogiem i, jak dotąd, po­
zostawiony na opiece boskiej. 
Im mniejszemi środkami dyspo­
nujemy i im większym staje się 
problemat przeludnienia wsi, 
tem większe znaczenie posiada 
powiązanie ludności rolniczej z 
całością wszystkich zagadnień 
państwowych i wyrobienie w 
niej przekonania, że jej potrzeby 
znajdą powszechne zrozumienie 
i że ludność miast nie staje na 
stanowisku egocentrycznem i 
ekskluzywnem. Poprostu masy 
rolnicze, dźwigające niezmierny 
ciężar kryzysu i przeludnienia, 
muszą być utrzymane w prze­

konaniu poczucia swojej siły i 
odpowiedzialności i muszą od­
czuć, iż nie są zmuszone do czy­
nienia wysiłków w obronie wła­
snych niezbędnych interesów, 
zagrożonych przez inne war­
stwy.

Na jeszcze jeden fakt należy 
zwrócić uwagę. Wystąpienia 
przedstawicieli rolnictwa na na­
radzie gospodarczej, która odby­
ła się niedawno, posiadały jedną 
wybitną cechę, którą trzeba pod 
kreślić, a mianowicie —- były 
one skoordynowane. Przestudio­
wanie poszczególnych przemó­
wień wykazuje, iż uzupełniały 
się one wzajemnie i w sumie 
stworzyły zarys programu, po­
krywający się z wytycznemi 
programu gospodarczego, przed­
stawionego we wspomnianym 
już memorjale. Fakt ten posiada 
pewną doniosłość, udowadnia 
bowiem, że stanowisko central­
nej organizacji rolniczej, jaką 
jest Związek, nie zawisło w po­
wietrzu, ale przeciwnie —  znaj­
duje oparcie wśród najwybitniej­
szych rolników, działających na 
terenie całego kraju.

.Wobec sprecyzowania poglą­
dów na tematy, które stanowiły 
przedmiot narady gospodarczej, 
zorganizowane rolnictwo znala­
zło się w  sytuacji pewnego wy­
czekiwania. Nie wydaje się bo­
wiem właściwe ponawianie me- 
morjałów, obejmujących czy to 
poszczególne zagadnienia, czy 
ich grupy; władze są już bowiem 
poinformowane o poglądach rol­
nictwa. Aktywną rolę można za­
tem będzie objąć dopiero wów­
czas, gdy rząd zadecyduje o 
przystąpieniu do konkretnych 
prac, mających na celu realiza­
cję poszczególnych postulatów, 
względnie, gdy niektóre z nich 
definitywnie odrzuci, wywołując 
tem samem konieczność skon­
trolowania, czy powstałe w  ten 
sposób luki w  programie repre­
zentowanym przez przedstawi­
cieli rolnictwa, nie wymagają 
wypełnienia.

Przy rozważaniu tez, sformu­
łowanych na naradzie gospodar­
czej, nasuwa się na myśl pewna 
ich hierarchja î  rysuje kolejność 
wprowadzania ich w życie. Nie­
wątpliwie, poglądy i w jednej i 
w  drugiej sprawie mogą być bar­
dzo rozmaite, zależnie od sub- 
jektywnego nastawienia. To też 
ostateczne decyzje przypaść mu­
szą Rządowi, jako czynnikowi 
sprawującemu władzę i posiada­
jącemu najwięcej możliwości do 
ustalenia opinji objektywnej. Ta 
okoliczność sprawia, iż każda 
próba klasyfikowania wspomina 
nych tez na ważniejsze i mniej 
ważne, na pilniejsze i mniej pil­
ne jest dość ryzykowną, choć z 
pewnością może być interesują­
ca. Rezygnując z rozważania ca­
łokształtu zagadnień pod tym 
kątem widzenia, wskażemy je­
dynie niektóre kwestje, jakie —

wydaje się —  najbardziej dojrza­
ły do rozstrzygnięcia.

Jedną z nich jest sprawa roz­
wiązania zagadnienia zamrożo­
nych długów rolniczych. Przed­
stawiciele Rządu, a w  szczegól­
ności p. Wicepremjer i p. Mini­
ster Rolnictwa i Reform Rol­
nych stwierdzili, iż dotychczaso­
we zabiegi w tej dziedzinie nie 
są wystarczające; przedstawiciel 

Związku Banków wskazał na 
konieczność definitywnego ure­
gulowania tej sprawy; rolnicy 
ujawnili pewien konkretny plan. 
W  tych warunkach sądzić nale­
ży, iż w niedługim już czasie mo- 
żnaby powołać odpowiednie 
grono znawców i powierzyć mu 
przepracowanie tego ważnego i 
skomplikowanego p r o b l e m u ,  
Oczywiście, należałoby usunąć 
równocześnie wszystkie momen­
ty, którcby mogły wpływać na 
nadmierny pośpiech prac. Na­
leżą do nich w chwili obecnej 
przedewszystkiem kroki egze­
kucyjne, podejmowane w  celu 
ściągania zaległości, powstałych 
z tytułu długów parcelacyjnych 
i meljoracyjnych, co niepokoi 
znaczną liczbę posiadaczy drob­
nych gospodarstw wiejskich.

Drugie zagadniecie, koło któ­
rego wytworzyła się wyjątkowo 
jednolita opinja, to sprawa w y­
sokości stopy dyskontowej oraz 
stopy procentowej od wkładów. 
Konieczność dostosowania, ceny 
kredytu do obecnych możliwości 
gospodarczych oraz koniecznos'ć 
wyrównania dysproporcyj, po­
wstałych między położeniem ka­
pitałów lokowanych w  aparacie 
kredytowo-oszczędnościowym, a 
położeniem kapitałów inwesto­
wanych w warsztaty produkcyj­
ne —  została uznana powszech­
nie.

Wydaje słę, że realizacja po­
stulatów sfer gospodarczych w

tej dziedzinie nie wymaga po* 
wołania specjalnych ciał opin­
iodawczych. Prawdopodobnie 
Rząd posiada już obecnie wy­
starczające elementy dla po­
wzięcia decyzji. Chodzi tylko o 
jedno, a mianowicie aby decy­
zja była dostatecznie radykalna. 
Zbyt małe zmiany bowiem nie 
przyniosą gospodarczego efektu. 
Wskazuje na to choćby rezultat 
dokonanej ostatnio obniżki cen 
artykułów przemysłowych. NaJ- 
bardziej staniał cukier i najbaf* 
dziej wzrosło jego spożycie, 
wzrosło nieproporcjonalnie w 
stosunku do innych artykułów, 
których ceny zostały mniej ob­
niżone.

Następną grupę zagadnień — 
zaopinjowanych jednolicie — 
stanowią sprawy obniżenia ob­
ciążeń podatkowych, przede­
wszystkiem w zakresie opłat sa­
morządowych, co może nastąpić 
w  razie czasowego zawieszenia 
niektórych czynności samorzą­
du. W  tym zakresie nie można 
wymagać zbyt pośpiesznego 
działania, ale nie można również 
odkładać rozpoczęcia prac, po­
nieważ, niewątpliwie, zajmą one 
sporo czasu.

Realizacja tez Narady Gospo­
darczej we wskazanym powyżej 
zakresie zmniejszy koszty szty­
wne życia gospodarczego, a prze 
dewszystkiem gospodarstw wiej­
skich, stwarzając niezbędne 
ogniwo dla działania w  kierun­
ku przywrócenia ich rentowno­
ści, co stanowi podstawę dzia­
łania przez wieś na rzecz całe­
go życia gospodarczego.

Rolnictwo przeżywa szybką 
ewolucję zasadniczą i czeka na 
dowody, że ta ewolucja została 
zrozumiana przez rząd i resztę 
społeczeństwa.

Zygmunt Rusinek,

Ubezpieczenia społeczne 
we Francji

S p ra w ozd an ie  o  d zia ła ln ośc i u b ez ­
p ie cz a ć  sp o łe cz n y ch  w e  F rancji, u k a ­
za ło  się n ied aw n o. S ta tystyk i usta la ­
ją  lic zb ę  r o b o tn ik ó w  zatru d n ion y ch  w  
p rzem yśle  i handlu na b lisk o  8 m iljo - 
n ó w  osób , zaś o sób  zatru dn ion ych  w  
ro ln ic tw ie  o k o ło  800.000. O b ję c i u- 
b ezp ie cz e n ie m  w  rok u  1934 stanow ili 
sp ośród  ro b o tn ik ó w  p rzem y słow y ch  
6.400 ty s ię cy  i z  ro ln ic tw a  o k o ło  650 
tys ięcy .

S k ład k i, w p ła c o n e  d o u b ezp ie czeń  
sp o łe cz n y ch  system em  zn aczk ów , 
p rzekazam i ora z  czekam i stan ow iły : 
w  rok u  1930 —  3,261.000.000. W  roku 
1933 —  3,272.000.000, w  rok u  1934 —  
3,176.000.000. W  ciągu  8 m ies ięcy  
1935 r. d o  kas w p ły n ę ło  2,093.000.000, 
czy li o 62 m iljon y  m niej, n iż w  roku 
poprzedn im . D o  ty ch  sk ła d ek  d o li­
c z y ć  n a leży  o k o ło  106.000.000 fran ­
k ó w  ściągan e p rzez  in sty tu cje  za b ez ­
p ie cz a ją ce  p ra co w n ik ó w  rolnych .

P od  k o n ie c  rok u  1934 ogó ln a  lic z ­
ba  instytucyj k ie ru ją cy ch  za b e z p ie ­
czen iem  od  ch o ro b y , m acierzyństw a, 
zgon ów , d och od z iła  d o  1.185. T e  n a j­
rozm aitsze  instytucje  w y d a ły  w  ch a ­
rak terze  św ia d czeń  w  m iljonach  fra n ­
k ó w :
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1930/31 714 156 7 1 878
1932 876 178 30 2 1086
1933 934 170 34 2 1140
1934 1009 171 35 — 1215

Razem 3533 675 106 i 4319

W yd a tk i Instytucji ubezpieczeń na 
rze cz  św ia d czeń  d o d a tk o w y ch  w  
sz cz eg ó ln ośc i zaś u tw orzen ia  szpitali, 
sa n a torjów  i t. p, s ta n ow iły  w  r. 1934 
—  44 m iljony  fran ków .

W yd a tk i adm in istracy jne stanow iły  
w  roku 1934 —  85 m iljon ów  franków.

K asy  u b ezp ie czen ia  na starość i od 
in w a lidztw a  p o d  k o n ie c  roku  1934-go 
zgrom ad ziły  5 m ilja rd ów  287 mbiljo- 
n ó w  tytu łem  sk ła d ek  a lb o  zaliczek na 
sk ładki.

D ek re t  z dn. 15 m aja 1934 roku, u- 
sta la jący  plan w ie lk ich  r o b ó t  p u b licz ­
n ych  p rzy  p o m o c y  środ k ów , b ęd ą ­
cy ch  w  kasach  u b ezp ie czeń  s p o łe c z ­
nych, zm ien ił z dniem  1 cze rw ca  1934 
roku  zasad y  korzystan ia  z fu nduszów  
in w alidzk ich . P oczy n a ją c  od  tej ch w i­
li 75%  fu n d u szów  rozp orzą d za ln y ch  
zosta ło  użyte  d o  u tw orzen ia  w sp ó l­
n eg o  funduszu p ra cy . P od  k o n ie c  ro ­
ku 1934 k w o ty  og ó ln e  w p ła co n e  przez  
u b ezp ie czen ia  in w a lidzk ie  d o  tego  
funduszu p ra cy  osiąg n ęły  o k o ło  596 
m iljon ów  franków . P on ad to  instytucje  
u b ezp ieczen ia  d łu g oterm in ow eg o  4-v 
m iljardy 305 m iljon ów  u m ieściły  w 
p a p iera ch  w artośc iow y ch .

CZYTAJCIE
i rozpowszechniaj®!

„Echo Społeczne”
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JA D W IG A  KRAW CZYŃSKA

U&iai kobiety w korzeniu kuiturL d n fe n ij
^vfco. tu dzis —  najważniej­

sze' sprawa kultury duchowej 
społeczeństwa. Dzis —  to zna­
czy, nietylko dziś, ale przecież 
zawsze. Lecz dziś na pierwsze 
miejsce wysunęła się właśnie 
dla ludzi, tworzących kulturę, 
dla ludzi nadającyc kształt tej 
kulturze, dla ludzi, których e- 
gzysteneja jest poświęcona ni 
czemu innemu, jak sprawom 
kultury duchowej — zupełnie 
inne kwestia, kwesija chleba 
powszedniego, a raczej niedo­
statku. tego chleba. I otóż dla- 
tegc zapewne, ta wielka i tak 
powszechna stała się obecnie 
tęsknota do przejawów kultu­
ralnych, do sztuki, literatury, 
dc tego wszystkiego,, co  może 
Hyć nazwane „pokarmem inte­
lektualnym1 czy nawet zwy­
kłem wrażeniem estetycznem, 
Drzeżyciem wyższego gatunku 
— a co jeisl odmówione ogóło­
wi ludzi w Polslce, niezdolnemu 
z różnych przvczyn do wydo­
bycia się z ołędnego koła wa- 
runków materjalnych

Zdawałoby się, że ubóstw©, 
bieda, niedola, wycieńczenie 
fizyczne, jakie towarzyszy o- 
bjawom depresji ekonomicz­

nej w  szerokich kołach ludzi 
pracy powinno przytępić i wy­
tępić te asp .racje wyzsze, te 
marzenia o  kulturze: i korzy 
staniu z jej darów, bądź dąże­
nia do współtworzenia war­
tości duchowej społeczeń­
stwa A  :ednalL właśnie, w  tę 
tnie dnia dzisiejszego wyczu 
wa się mocny pę,d do tyck dzie 
dziw życia, zabroń-cnych bie­
dakom Ludzie nieoozywigiu, 
przepracowani, źle o,dziani wy 
siłają się, by móc przeczytać 
książkę, by  oóiść do teatru, by 
stw orzy’ sobie i swej rodzinie 
kulturalne otoczenie, kształ­
cić dzieci Zdwaiają trudy, 
chętnie wyizekajią su wygód 
i materjalnych upodobań na 
rzecz wartości kulturalnych
W  całej memal Europie, pod­

ległej reżimom mriej lub wię­
cej brutalnej siły, ucisk kryzy­
su gospodarczego łącz-/ snj z 
wszelkiim «nnym uciskiem z 
wyzyskiem pracownika, z po­
gnębieniem człowieka i z obłę­
dem mililarystycznym. prze 
ciwstawianie tym siłom potrzeb 
kultury duchowej może wyda­
wać się czetmś nieiealnem, ja­
kąś mrzonką —  a jednał te, 
tak głęboko przez maisy ludzi 
pracv odczuwane potrzeby i 
tęsknoty, -ybiegajace poza i 
oonad codziennie, materjalne 
sprawy- budlzą zarazem skraj­
ne obawy, jak i jedyne niemal 
nadzieje na przyszłość, —  że 
one tylko mogą tej przysz 
łości nadać pewien pożądany 
ksztaii, Crem zamknie się wiel 
ka rragedja dnia dzisiejszego 
wydanego na łup oaisjioim naj­
niższego nnszczycieistwa — dla 
rozstrzygnięcia, cegc zagadnie 
nia niezmiernie ważną wydaje 
m: sie r-ota kobiety, jako zy 
wiołu, szczególnie wrażliwego 
na sprawy kulturalne, bo sto­
sunkowe mniej znacznie, aii 
mężczyźni zaabsorbowanego 
sprawami rządzenia, zbrojenia,

i kierowania potęgami mate- 
rjalnemi ekonomicznerni.

W  Polsce kobiety —
_hodzi o  szerszy ogół —  albo 
same okazu.ą niechęć do udzia­
łu w polityce, albo- tez są od 
polityki ©usuwane, w  znacz­
ne1 też mierze tracą stanowis 
ka ne polu pracy państwowej, 
a nawet wogóle pracy zawodo­
wej. Nie tracą natomiast, ani 
tez n;e rerygnu;ą ze sv-ych 
miejsc w pracy i dorobku inte­
lektualnym, literackim, arty­
stycznym. oświatowym, spo 
łecznym —  słowem są obecne, 
czynne i nieraz ważne tani, 
gdzie toczą się sprawy kultury 
duchowej Polski. W  niejednym 
wypadku nawet okazuje się 
że kobiety znacza swój pochód 
zdobyczami x sukcesami, że wy­
starcza im talentu pracowi­
tości i siły moralnej do -vysu- 
nięoia się na czoło w  dziedzi­
nie twórczość, umysłowe'

Jest to objaw znamienny, 
tem mekawszy, że samoistny, 
mez organizowany, me podsyca­
ny żaunemi specjalnemu urzą­
dzeniami spoiecznemi, —  twór­
czość literacka, czy artystycz­
na, a nawet społeczna kobiet 
wyrasta z gruntu życia —  a że 
orjentuje się właśnie w tym kie­
runku kultury duchowej (zosta­
wiając zresztą ze szkodą 
dla społeczeństwa, całą dzie­
dzinę rząuzeiua państwem i 
go,spodarki ekonomicznej, męż­
czyznom) wydaje iri się szcze­
gólnie preaystynowana d)o diu- 
żef roli.

Mówi się nieraz o  roli kultu­
ralnej! o  rob komety, jako •wy­
chowawczyni pokoleń, j.ako in­
spiratorki mężczyzn, jako. pra­
cowitej pszczoły gospod.At skiej, 
lub oświatowu-społeczTiej. Nie­
tylko o  to chodzi. Rola kobiety 
w obecnej sytuacji świata, a 
choćby tylko Europy, tej nam 
najbliższej, to zarówno obrona, 
jak •■ozwijanie wartości kultu­
ralnych, to jakby rodzaj zmo­
wy powszechnej kobiet w  imię 
tych wartości. W  zakres ten 
wchodzi metyłko zamiłowanie 
do wiedzy, do literatury, książ­
ka, teatr, sztuki plastyczne. 
Kobiety w  krajach anglosas­
kich szczególną uwaigę okazują 
obecnie sprawie budownictwa 
nue szk anit, we gr> domagając 
się burzema dzielnic nędzy 
("slums"), żądając pewnego ty­
pu aomów robotniczych i pra­
cowniczych, a postulaty zdro­
wotne i kulturalne tego bu 
wnictwa są opracowywane 
przez archirektki-zawodowczy- 
nie. Przejiaw>ia się tu odwiecz­
na troskliwość kobiety o  ognis­
ko domowe, jedną z podstaw 
kulltury społeczeństwa. Podob­
nie, tak.e sprawy podstawowe, 
na których może urosnąć wyż­
sza kultura duchowa i umysło­
wa, iak bibljotek publiczne, 
dostępne dla wszystkich, jak 
urządzenia zdrowotne i este­
tyczne w  miastach, oświetlenie 
i wouociągi na wsi, szkoły po­
wszechne i pracownie naukowe 
na uniwersytetach, a i ówno- 
cześnie szeroko pojęta opieka 
społeczna nad dziećmi i mło­
dzieżą —  wszystko to może, a

Hum oreska radjow a
C z y ś c i e c k i e g n

Renifera aosikonałej numo- 
;ski znanego tak dobrze naszym 
-ytelnikom świetnego feljeton - 
ty, stałego współpracownika 
Echa Społecznego", Józefa 
"zyściedkiego p. t. , sprzedam 
amsen’, którą Polskie Radjo 
wznawia dii. 6 sierpnia o godz

19 00 miała ogromne powodze­
nie u słuchaczy i krytyków,, 
którzy zaopinjowali, że audycja 
ta była pod każdym względem 
udana. Wznowienie<tej humore­
ski uprzyjemni radjosfucha czom 
popołudnie czwai tkowe.

w naszych warunkach polskicn 
musi,, być objęte nazwą walki 
o  kulturę. W tych zaś właśnie 
dziedzinach i w tych innych, 
ściśle związanych z kulturą ży­
cia i umysłu —  od schludnego 
mieszkania i punktualności w 
wykonywaniu zoibuwiązaĄ do 
pięknej książki i wzniosłej mu­
zyki —  najbardziej czynną, na; 
bardziej zainteresowaną jest 
kobieta. I te sprawy, rozmai­
te z pozoru, a w  gruncie rzeczy 
ta same, jedna, wielka sprawa 
kultury ducnowej naszego spo­
łeczeństwa, jest bardziej niż 
każda inna i bardziej dziś, niż 
kiedykolwiek —  zadaniem ko­
biet

Jesteśmy aż do ziemi przy- 
gnieceni. przygięci airzmem 
niedostatków maierjalnych, tor­
turą pracy ledwie opłacalnej, 
biedą tak skrajną że mie po­
rwała na żadne ludzkie ode- 
tchnienie, czy swobodne spój 
rżenie ku błękitowi horyzon­
tów. Mówiąc „m y" —  myślę 
o najszerszych masach społe­
czeństwa, zarówno o dał I chło­
pa, jak bezrobotnej młodizieży 
miejlskiiej jak zaprzęgnij tego 
do jałowej pracy biurowej in­
teligenta Ale oto okazuje się, 
że wbrew mate.jalnym warun ■ 
knur niekoniecznie musimy 
grzęznąć w materjaliżmie... I nie 
kto inny tylko przedewszyst- 
kiem kobieta powinna pochwy­
cić słuchem te głosy meprze 
partej tęsknoty, te z różnych 
stron idące wezwania o wyższy 
ton, o  lepszą ducnową strawę dla 
człowieka człowieka uciiśar - 
nego przemocą materialnych 
konieczności.

Spojrzeć na fale tłumów w 
salach odczytowych popular­
nych inslytik-yj, na gromady idą 
ce —  do teatrów ludowych, do 
laniu h czytelni na dałekiich 
przedmieściach, z okazji wy­
staw lub koncertów, dostęp­
nych dla. szerokich mai*,1 Na

oczach naszych dokonywa się 
nietylko fluktuacjr prądów 
umysłowych nietylko przewro­
ty naukowe, iecz poważny pro­
ces psychiki społeczne1:. Dziś, 
zgnębieni kryzysem ekonomicz­
nym, z konieczności oślepieni 
ciasnym kręgiem własnych 
spraw i bólów  ogólnych, nie 
dostrzegamy może na razie, ile 
godnego podziwu łaknienia 
strawy duchowej mieści się 
w  postawie społeczeństwa na­
szego, jegc szerokich mas, 
które cierpią wszelki nie­
dostatek, wszelakie poniżenie; 
z jakiem bohaterstwem zno­
szą —  lecz wznoszą s;ę ku gó­
rze ze swego upodlenia ze 
swego bez: adnego chamstwa.

Coraz hardziej liczne i co­
raz bardziej wyraźne objawy 
wielkiego pragmema i łak­
nienia Kultury przenikają war­
stwy, dotychczas mało, lub 
wcale nieoświecone. Za ce 
nę wielkich ofiar ludzie ci, 
zwłaszcza młodzież, dąży w 
górę, przyswaja sobie zdo­
bycze kultury duchowej, wcho­
dzi do rzędu twórców litera­
tury i sz tutti Niewątpliwie 
przekształca te dz edzimy i 
wnosi do nich nowe, własne 
pierwiastki, Idziemy ku nowej 
epoce kulturalnej i tego prze­
oczyć nie wolno —  należy zdać 
soibie sptawę z faktów i .raźna' 
czyc swą obecność, nie pozo­
stać za d -z-v̂ iariLL

W ydaje mi się, że aktyw-* 
ność kobiet na polu Kultury 
w Polsce mus. im.ee różnorod­
ne oblicza, jak różnorodne są 
środowiska, umysły, siły ideje, 
intelektualne i społeczne dąże­
nia. Metody, prace, efekty — 
to rzecz dalsza —  na pierw­
szym planie powinno znmeźć 
się zainteresowanie ogółu ko­
biet ważnością sprawy tworze­
nia kultury w Polsce ich po­
wszechna zmowa w  nr lę naj­
ważniejszych i jedynych war­
tości.

Te wielkie możliwości i do 
konania, których wyrazem jest 
twórczość literacka kobiet, ich 
osiągnięcia w sztukach pla­
stycznych, w  niejednej dziedzi­
nie orgrnirowania życia spo­
łecznego, w  pracach oświato­
wych —  to musi obowiązywać
—  szczególnie obowiązywać 
kobiety uświadomione, samo­
dzielne.

.Wszędzie, gazie istnieje mo­
żność, pole i potrzeba kultury
—  a gdzie icn niema? —  w  do­
mu i w  życiu spolecznem, w o- 
sobistych sprawach i dziedzi­
nie twórczości duchowej, udział 
kobiety jest decydującym a- 
kcentem. Ona może tak wiele 
w sensie pozytywnym, jak i ne­
gatywnym że powinna zdawaj 
sofc te sprawę ze swej wielkiej 
odo ow: edzial„ości za stan i kie­
runek kultury w  sv.ym kraju

Jadwiga Krawczyńska

S A O  P R A C Y  W W A R S Z A W IE
uąd Pracy w  Warszawie, liczący o- 

becnie w swym składzie czterech Sę­
dziów (Przewodniczący i trzech Za­
stępców Przewodniczącego), odczuwa 
dotkliwie nawał soraw.

W  1935 r na jednego sędziego wy­
padło przeciętnie 1.600 spraw do osą­
dzenia, a zważywszy, że każda spra­
wa ma co najmniej dwa terminy —  
każdy sędzia prócz czynności admi­
nistracyjnych, gospodarczych, pisania

Co m ów ią cyfry 
o stanie t Światy jiow sząchnej?

Główny Urząd Statystyczny wydał 
ostatnio „St-tys tykę szkolmictw; 1934
—  1935 rok' W ym ow a cyfr ukazuje 
w całej pełni rozmiary kryzysu, jaki 
przeżywa obecnie nasze szkolnictwo 
powszechne. Przeludnienie klas i sta­
łe obniżanie się poziomu organizacy 
nego szkół, spowodowane niedosta­
teczną ilością etatóy nauczycielskich 
oraz budynków szkolnych, grożą cał- 
kowitem załam iniem się szkoły po­
wszechnej, Sytuacja wymaga natych­
miastowych środków zaradczych; mo­
że je stwoizyć jedynie planowa, sze­
roko zak n ślon . polityka oświatowa 
Państwa, j u ż  dłużej nie wolne zwle­
kać z wydaniem decydującej bitwy 
zalewające! kraj ciemnocie i powrot­
nemu analfabetyzmowi.

W  roku ozkolnym 1932 —  33 Mość 
szkół na terenie całego kraju, w któ­
rych liczba dzieci przewyższała u- 
stalone przez władze szkolne normy, 
wynosiła od 35,7 Ao o 1,2 procentu o- 
gólnej licizby szkół. Pierwsze cyfra 
odnosi się do szkół o jednym nau­
czycielu, drug- —  dc szkół o sześciu 
nauczycielach. Cyfry powyższe nasu­
wają dwa charakterystyczne wnioski: 
1) prawie połowa dzieci polskich u- 
czyła się w  ciasnych, przeludnionych 
izbach szkolnych, nie odpowiadają­
cych wskutek tego ani warunkom 
pracy ucznia i nauczyciela, ani wy­
mogom mgjeny; 2) wzrost etatów  
nauczycielskich nie nadążał za oriy - 
rostem dzieoi w wieku obowiązku 
szkolnego (im większa i.ość nruczy- 

ieli w  szkole, tem większa liczba 
dzieci przypada ta każdego z nich).

Czy od 1932 —  33 roku szkolnego 
sytuacja w szkolnictvde powszechnem  
polepszyła się? Prze c wnde, cyfry 
wskazują na dalsze pogłębianie się 
kryzysu oświaty powszechnej. W  1934
—  1935 roku szkolnym ilość szkół, w  
których lieziba dzieci przewyższała 
ustalone no-my, stanowiła od 38,3 do 
63,2 procentu ogólnej li-izby szkół w  
kraju. Specjalnie jest upośledzona 
wieś. Jeżeli porównamy procent

przeludnionych szkół powszechnych o 
1 —  3 nauczyciela (tego rodzaju szkół 
dominuje na wsi) w miastach i na 
wsi, otrzymamy następujące cyfry, 
id 14,7% do 50% dla miast, od 38,4%  
do 65,8%  dla wisi.

Najwięcej szkół przeludnionych (t. 
zw. szkół —  śledziówek) znajduje się 
w województwach wschodnich, ilość 
ich sięga od 17,7% (dla szjcói o jed­
nym nauczycielul do 87,5% (dla szkół 
o 5 nauczycielach), ogólnej liczby 
szkół Na kresach wschodnich musie­
liśmy budować szkolnictwo powsze­
chne dosłownie z niczego: zaborca
nie pozostawi! po sobie nic, oprócz 
beznadziejnej ciemnoty i nędzy chło­
pskiej. Potrzebv szkolnictwa na tere­
nie województw wschodnich są szcze­
gólnie pilne; l ażda sz&oh stanowi 
tam placówkę naszej państwowości i 
kultury,

W  najlepszych warunnaeh pracuje 
szkolnictwo powszechne na Śląsku 
(odpowiednie cvfry wynoszą i ,8 %  i 
10% ). Zahorca zachodir pozostawił 
poważny kompleks budynków szkol­
nych. co znacznie ułatwiło stworze­
nie polskiego szkolnictwa.

W  województwach centralnych —  
ilość szkół przeludnionych waha się 
od 44%  do 76,2% .

motywów i t. d miał przeszło 3.200 
terminów do „odrobienia'’ .

Stan ten powoduje, że mano wy­
znaczania obecnie po 25 —  30 spraw 
na sesję i przeciągania się posiedzeń 
do późnej godziny —  pierwsze termi 
ny wyznaczane są dopiero w 5 —  6 
tygodni po wniesieniu spraw.

fak podaie statystyka w roku 1934 
pozostało w  Sądzie Pracy w W a r s z a ­
wie niezałatwionych 1.077 spraw cy­
wilnych, w roku 193f wpiynęłc no­
wych 5.397 spraw.

W edług rodzajów pozwu dzielą sio 
jak następuje-

pracodawcy wnieśli 216 spraw czyli 
zaledwie 3 ,8%  ogulnej ilości, 

pracownicy umysłowi 1.586 spraw 
czyi: 29,2% , 

robotnicy 2.811 spraw czyli 52.1 %< 
chałupnicy zaledwie 50 soraw czy­

li 0 9 % ,
dozorcy domowi 203 sprawy czyłt 

3 ,3% ,
służbi domowa 508 spraw czyli 

9 % ,
uczn.owie (terminatorzy) 23 spra­

wa czyli 0 ,4%
Należności za pracę stanowiły 

przedmiot 3.929 spraw (68,8%), z ty- 
tułt umów o naukę zawodową wnie­
siono 17 spraw (0,04%), rozwiązanie 
-m o w , byłi przedmiotem 2.542 spraw 
(47,1%), z tytułu ubezpieczeń społe­
cznych wniesiono 82 sprawy (1,8%), o 
eksmisję wystąpiono w 196 sprawach 
(3,7%). o -oszczenia z umów zbioro­
wych w 91 sprawach (1 ,9% ).

W ydano wyroków: w  obecności
stron 2.703, zaocznych —  437, ugodo- 
dowo załatwiono 1,157 spraw.

Zasądzono ren zczenia w całości —  
w 1,214 sprawach, częściowo —  1,102 
sj - awach, oddalono c a łk o  wicie —  w  
824 sprawach.

Od powyższych wyroków odwołały 
się strony —  w 486 wypadkach, w 
związku z czeir zatwierdzono —  321 
wyroków (6', ,4% ), zmieniono zaś — 
16! wyroków (32,6%).

Prawa ubogich udzieion-o do pro­
wadzenia spraw —  w 1,484 sprawach 
(27,7% czyli prawie trzeciej części 
powodów —  pracowników,

Popierajcie
sam

F u n d u s z
O b r o n y
Narodowej
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PIERWSZE UTWORY
Z najsurowszą sikwaplliwością 

poznaję zawsize pierwsze utwo­
ry młodych, nieznanych mi je­
szcze autorów. Są śród nich ta­
kie, które z trudem czyta się 
do kopca. Ale jakaż radość, 
gdy od pierwszych już stronic 
dostrzegamy narodziny tego cu­
dnego kwiatu, który nazywa się 
talentem! Pokolenie pisarzy, 
które ukazało się na widowni 
po wojnie, dobiegło już czter­
dziestki —  z górą. Byłoby nie- 
słusanem twierdzenie, że pisa­
rze ci mają już poza sobą naj­
lepsze swe dzieła. Właśnie nad­
szedł wiek pełnej dojrzałości, 
która może nas obdarzyć wiel­
kimi utworami. Nie będzie to 
niespodzianka, ale raczej pod­
wyższona skala doskonałości, 
bo sam g a t u n e k  ich ta­
lentów yjest nam już znany.

Tymczasem z każdym dniem 
przychodzą do głosu młodsi i 
dopominają się o naszą uwagę, 
W  cią;gu ostatnich tygodni ode­
zwał się po raz pierwszy cały 
szereg nowych powłeściopiisa- 
rzy. Przyjrzymy się ich fizjono­
miom bez uwagi na następstwo 
chronologiczne ich utworów.

P. Stefan Otwinowski ogłosił 
powieść pod metaforycznym ty­
tułem: „ Z y c i e  t r w a  c z t e ­
r y  d n i” (nakł. księgarni F. 
Ho e sieka, Warszawą, 1936). 
Gdybyśmy zatrzymali uwagę

T e r m i n  
wypowiedzenia pracy

Sąd Pracy w Warszawie za­
stanawiał się nad kwestją, czy 
wypowiedzenie umowy pracy w 
ciągu miesiąca z zaznaczeniem, 
że wypowiedzenie liczy się od 1 
bieżącego miesiąca, skutkuje 
nieważność wypowiedzenia, czy 
też termin wypowiedzenia za­
czyna biec od 1-go następnego 
miesiąca.

W  rezultacie sąd orzekł, zgo­
dnie z poglądami Sądu Najwyż­
szego, że takie wypowiedzenie 
jest w zasadzie ważne, a tylko 
liczyć się powinno od 1-go na­
stępnego miesiąca, gdyż tylko 
zastrzeżenie o początku okresu 
wymówienia jako sprzeczne z 
wyraźnym przepisem art. 25 p. 
4 rozp, z dnia 16,111.1928 r, u- 
waża się za niebyłe i nie mające 
żadnego znaczenia.

nad samym tematem, to byśmy 
powiedzieli, że jest to jeszcze 
jedna próba wspomnień z lat 
dziecięcych i młodzieńczych w 
rodzinie i w  szkole. Ale im bar­
dziej wchodzimy w treść wyda­
rzeń, szkicowanych pośpiesznie 
i bezładnie, tem mocniej prze­
konamy się, że tematem właś­
ciwym jest tu stosunek nowato­
ra do niedawnych przeżyć, jego 
młodzieńcza zaduma nad ży­
ciem, jego poetyckie spojrzenie 
na świat i ludzi, jego wreszcie 
upojenie własmemi spostrzeże­
niami i uwagami.

Centralnym motywem opo­
wieści jest śmierć ojca dziesię­
cioletniego chłopca i cztery dni; 
jakie nastąpiły po tej śmierci aż 
do pogrzebu. P. Otwinowski nie 
próbuje opowiedzieć czytelni­
kowi, jakim dramatem była ta 
Śmierć dla dziecka, bo wie, że 
ś m i e r ć  dla chłopca dzie­
sięcioletniego nie może być zja­
wiskiem ani zrozumiałem, ani 
należycie odczutem, To też mo­
tyw tych „czterech dni" rozsze­
rza p. Otwinowski na całą po­
wieść, skonstruowaną tak,, że 
wszystkie wypadki odbywają 
się na jednej płaszczyźnie, bez 
podziału czasu, bez naturalnych 
następstw i dość ezęsto —  nie­
stety! —  bez dostatecznej jas­
ności. Wchodzi tu w grę nie ty ­
le pierwiastek uczuciowy, ile —  
refleksyjny, objawiany zresztą z 
pełną wdzięku nonszalancją. 
Zadumę swą każe autor ' okre­
ślić jednej z postaci powieści w 
taki sposób: „Życie ludzkie, au­
tonomiczne życie jednostki trwa 
właściwie kilka dni, czasem na­
wet mniej. Od chwili przebu ■ 
dzenia funkcyj wewnętrznyc' 
do czasu zajścia „faktu obser 
wacyjnego"; potem wszystke 
powtarza się w  zależności od 
tego decydującego zjawiska.
Gzłowiek żyje przez jakiś czas 
ciągłą obserwacją tych zależno­
ści i stosunków, poto tylko, aby 
sprawdzić powtarzalność zja­
wisk, względnie ich konsek- 
wencyj. W  gruncie rzeczy zaś 
owe konsekwencje nie są ni- 
ozem innem, jak faktem pierw­
szej obserwacji rozłożonym na 
mniejszą łub większą ilość tam­
tych, jakbyśmy powiedzieli,
pierwiastków".

Wnioski tafcie miałyby racje 
bytu w  powieści, gdy syntety­
zowały to, co  się w  niej stało. 
Tymczasem p. Otwinowski błą­

ka się śród różnych, dorywczo 
pochwyconych wydarzeń, które 
nieraz świadczą o bystrości je­
go obserwacji, ale nie potwier­
dzają przenośni tytułu: „Życie
trwa cztery dni". Bardziej inte­
resującą oryginalność ujawnia 
p. Otwinowski w malowaniu 
szczegółów życia rodzinnego. 
Sylwetki matki i braci nowato­
ra zarysowane są z pewnością 
rzutu wcale niepowszednią.

Swój własny ton ma też p. 
Otwinowski w  obrazach natu­
ry. Lubi porównania niezwykłe, 
nie boi się nawet pewnego w y­
silenia i ostrości akcentów: 
„Księżyc prześladował wodę, 
jak wspomnienie pamięci". „Za 
oknem wagonu, po platynowych 
kłosach chodziło bose wiejskie 
lato, uśmiechając się do słońca, 
jalk parobek do dziewki". „W io­
sna... w drżącym mroku błądzi­
ła, sama trzęsąc się, słaniając 
się nie z osłabienia zimowego, 
lecz z nadmiaru zazdrośnie cho­
wanej energji. Przysiadała tu i 
owdzie w  ciemnych zakamar­
kach ogrodów —  po smutnych 
podwórkach chodziła, łatwo tę­
sknotą zarażając się, odmawiała 
swoje długie pacierze —  mono­
logi, nie zdradzając się zresztą 
ani je dnem słowem ze swych 
pojęć, obliczeń, zamyśleń. U- 
bryta pod płotem letniego tea­
tru onanizowała się swą chwa­
łą, urosła już w  spermie, upaja­
jąc się jednocześnie chwilą, 
którą sama spłodziła" i t. d.

Już z tych opisów widać, jak 
żywą krwią tętni m^ody talent

p, Otwinowskiego. Powieść swą 
napisał, zda się, jednym tchem. 
Nie pytał, czy wszystko, co się 
tłoczy pod pióro, może być po­
żytecznym mater jąłem dla twór­
cy: wysypał razem rzeczy zbę­
dne i —  potrzebne. A  uczynił to 
w taki sposób, jakby chciał czy­
telnikowi powiedzieć: taka jest 
moja n o w a  metoda. Nie u- 
legniemy, oczywiście, podobnej 
sugestii. Nad brakiem budowy 
młodzi nasi powieściopisarze 
zastanawiają się jeszcze mniej, 
niż ich poprzednicy, a jest to 
już stara nasza wada. W  po­
wieści p. Otwińskiego interesu­
ją nas najwyżej jego uśmiechy i 
jego tłumione wzruszenia. Po­
dobno jednak są w niej jakieś 
specjalne walory ideologiczne.

Lubię wiedzieć, co myślą o 
swoich rówieśnych krytycy te­
go samego pokolenia. Jeden z 
nich, zdolny i przenikliwy, p. 
Witold Gombrowicz utrzymuje, 
M W flH U E B M B n

że nie należy „oczekiwać od 
dzisiejszych ludzi dzieł sharmo- 
nizowanych i skończonych", a- 
le trzeba „traktować książkę i 
pisarza, jako problem, nie jakc 
gotową dawkę wrażeń estety­
cznych określonej skali". Este­
tyka taka nie ostoi się, oczywi­
ście, nigdy. W  dziele sztuki wa­
żnym jest nie —  problemat, ale 
s p o s ó b ,  w jaki ten proble­
mat został wyłożony, t. j, jak 
słowo stało się ciałem, żywą 
krwią i żywą duszą, A  jaki to 
problemat znalazł p. W. Gom­
browicz w  książce p. Otwiń­
skiego? Brzmi on podobno tak: 
„Jak sprostać naszej spółczes- 
nej wiedzy o  życiu?" Do tego 
dodaje p. Gombrowicz uwagę: 
„Wiemy, że życie jest otchłan- 
ne i bezdenne; a sami jesteśmy 
trzeźwymi ulicznikami".

U l i c z n i k a m i ?  Gzy jed­
nak nienazbyt malownicza me­
tafora? Jan Lorentowicz

WYWCZASY
t

i n t e l i g e n c j i  p r a c u j ą c e j
Liga Krzewienia Kultury Fizycznej 

„Światowid" organizuje w najbliższym 
czasie obóz wypoczynkowy dla inte­
ligencji pracującej w Legjonowie M or­
skim, oraz wycieczkę w celu zwie­
dzenia wybrzeża, jak również obóz 
wypoczynkowy w Hrebenowie koło 
Skolego w Karpatach.

„Światowid" jest instytucją społe­
czną, która działa przy poparciu władz 
Kultury Fizycznej oraz Turystyki w 
Polsce —  a za punkt wyjścia swej 
działalności wzięła sobie potrzeby

Polskie Radjo 
na OSisnpiadzie Sportowej w  Berlinie

P olsk ie  R ad jo  ze  sp ecja ln ą  s ta r a ń -1 gółem  p rzezn a czon o  na transm isje o - 
n ością  p rz y g o to w a ło  się d o  w z ięcia  I lim pijskie 19 godzin  w  program ie  ra-
udziału , w form ie  transm isyj z B erli­
na, w  XI O lim piadzie sp ortow e j. Na 
tę p asjon u jącą  ca ły  św iat O lim pjadę 
letn ią  w ysłan o  specja ln ą  ek ip ę  spra ­
w ozd a w czą , Z n aw cy  p oszczegó ln y ch  
dzied zin  sportu  p iln ow a ć b ęd ą  m ik ro­
fonów P o lsk ieg o  R adja, ab y  d a ć  ra­
d ios łu ch a czom  w y cze rp u ją cy  i jaknaj- 
ciekaiw szy obraz  w szystk ich  rozg ry ­
w ek . P ocz y n a ją c  o d  dnia 28 lip ca  P o l­
sk ie R ad jo  nada je przez  ca ły  czas 
trwania transm isje ze S tad jonu  Olim­
p ijsk ieg o  dw a lub trzy  razy  dziennie, 
c o  n ie w y k lu cza  ekstra transm isyj, je ­
że lib y  b y ło  co ś  sp ecja ln ie  c iek a w eg o  
d o  zakom u nikow ania  słu ch aczom . 0 -

d jow ym .
P oza  bezpośred n im i reportażam i i 

nagraniam i na p ły ty  b ęd ą  p rzysy łan e  
rów n ież  rep orta że  —  fe lje ton y  p o c z ­
tą lotn iczą .

P o zam knięciu  Igrzysk O lim pijskich  
zorgan izow a n e b ęd ą  je szcze  p rzed  
m ikrofon em  w arszaw skim  w y w ia d y  z 
p rzed sta w icie la m i w ład z  sportu  p o l­
sk iego.

W ie lk a  ta im preza sp ortow a  P o l­
sk iego  R ad ja  b ęd z ie  ja k by  bezp ła tn ą  
p od róż ą  dla ra d jos łu ch a czów , um ożli­
w ia jąc im k on takt żyw y  i b e z p o ś re d ­
ni z stad jon em  olim pijskim  w B erli­
nie.

pracowników umysłowych w dziedzi­
nie sportu, oraz wywczasów letnich 
i zimowych.

Olbrzymia większość ludzi, pracują­
cych umysłowo, spędza swe urlopy w 
warunkach niehigienicznych i nie za­
pewniających zdrowego wypoczynku. 
Niedomagania materjalne inteligencji 
polskiej, której zarobki są przeważ­
nie niewspółmiernie niskie, nie po­
zwalają na kosztowne pobyty w pen- 
sjonatach-uzdrowiskach, na komforto­
we wyjazdy nad morze lub w góry. 
Rozwiązanie tej kwestji może być do­
konanie jedynie mocą zbiorowego wy­
siłku organizacyjnego i to jest zasa­
da przewodnia działań „Światowida" 
(Senatorska 19),

Organizowanie racjonalnych warun­
ków wypoczynkowych dla osób zdro­
wych, lecz zmęczonych pracą, a więc 
to, czego nie zapewnia żadna inna 
instytucja, ani Ubezpieczalnia —  a eo 
jest nieodzowną potrzebą ludzi, pra­
cujących umysłowo —  musi być po­
jęte, jako akcja szeroka, oparta na 
maksymalnej taniości świadczeń. Przy 
zbiorowej organizacji „Światowid" u- 
zyskać może niemal hurtowe ceny u- 
trzymania, i zniżkowe przejazdy ko­
lejowe. Jako instytucja nielicząca na 
zyski, „Światowid" może zrzeszonym 
pracownikom niezwykle tanio i do­
godnie organizować pobyty wypoczyn­
kowe w najpiękniejszych miejscowo­
ściach kraju.

Żywe współdziałanie najszerszych 
kół inteligencji pracującej, oraz zrze­
szeń pracowniczych ze „Światowi­
dem " powinno rozwiązać zaniedbaną 
dotychczas kwestję racjonalnego wy­
poczynku i urlopów pracowników u- 
mysłowych.

JÓZEF CZYŚCIECKI

P R O B L E M  G O D Z I N Y  
T R Z E C I E J

Spóźnianie się fest brzydką 
wadą. Można jednak to i owo 
na Obronę te) wady powie­
dzieć. Pewien urzędnik pań­
stwowy, którego nazwisko z o- 
bawy aby nie doszło do wiado­
mości p. premiera zataję, wy­
mienił mi kilka przykładów po­
żytecznego spóźniania.

A  więc, dobrze jest zdaniem 
mego informatora spóźnić się 
na własny ślub. Naturalnie nie 
o kilka minut, lecz o kilka lat. 
Bardzo dobre wyniki daje rów­
nież spóźnianie się na pociąg, 
mający ulec katastrofie. W ła­
dze kolejowe powinny pociągi 
takie oznaczyć w  rozkładach 

jazdy czorwonemi gwiazdkami. 
Niestety, —  ach ta nasza biuro­
kracja —  tego nie czynią i dla­
tego w spóźnianiach tego typu 
trzeba kierować się intuicją, 
która .jest, jak wiadomo, bar­

dzo zawodnym przewodnikiem, 
życiowym. Znacznie łatwiej sto 
sować dobroczynną zasadę spó­
źniania się przy płaceniu po­
datków i należności ubezpie­
czeniowych. Tutaj nie jest wy­
magane żadne pozytywne dzia­
łanie. .Wystarczy nakazy płat­
nicze składać na kupkę i cze­
kać na... na umorzenie zaleg­
łości. Z wybitnie korzyslttnym 
rezultatem dla swych kieszeni 
stosują tę zasadę „sfery gospo­
darcze" i wielka własność ziem 
ska. „Szary człowiek" chciał­
by też, ale nie może, bo w tro­
sce o jego moralność płatni­
czą, władze aby nie wodzić 
biedaka na pokuszenie, strą­
cają mu wszelkie należności pu­
bliczne z pensji. I jakże tu się 
w takich wraunkach spóźniać 
z płaceniem.

Mój rozmówca, — naprawdę

bardzo sympatyczny człowiek, 
—  zapewnił mnie również, że 
dobrze jest spóźnić się na wła­
sny pogrzeb. Uzasadnienie lo­
giczne spóźniania takie same 
jak przy ślulbie.

Nie wątpię, że informator 
mój wymieniłby znacznie wię­
cej przykładów dobrodziejstw 
wynikających ze spóźniania. Nie 
stety, bardzo się śpieszył. Była 
godzina dziewiąta, gdyśmy się 
spotkali, a on za wszelką cenę 
chciał zdążyć na godzinę ósmą 
do biura. Prawdopodobnie zdą­
żył, bo szedł bardzo prędko i... 
inspekcji tego dnia nie było. 
Szczęściarz.

Dysponując tafc skromnym 
materjałem dowodowym na 
rzecz celowości spóźniania się, 
musimy wrócić do postawionej 
na początku feljetonu tezy i zgo­
dzić się, że jednak spóźnianie 
się jest brzydką wadą. (O jak­
że ucieszyłoby się serce p. pre- 
mjera gdyby te słowa przeczy­
tał). Tak, bardzo brzydką. Bo 
zważmy. Czas to pieniądz. Je­
żeli więc urzędnik, spóźniając 
się do biura, kradnie czas pu­
bliczny, to tem samem, —  co

za straszliwie logiczny wnio­
sek —  kradnie pieniądz. A  fe, 
panowie urzędnicy! Tegośmy 
się po was nie spodziewali. 
Przebaczyliśmy wam, że bie­
rzecie grube pensje, patrzyliśmy 
przez palce na to, że pijecie w 
biurze herbatę (niektórzy z cy­
tryną, —  o, rozpusta!), odpuś­
ciliśmy waim z serca wiele cięż­
kich win, —  ale kradzieży tole­
rować nie będziemy. Po na­
szym trrrupie!!!

Tak mniej więcej opinja pu­
bliczna powinna zareagować na 
rewelacje o  spóźnianiu się u- 
rzędmików. Tymczasem... Tym­
czasem pracowite usiłowania 
pana premjera, zmierzające do 
wyrobienia w urzędnikach pun­
ktualności, zostały przyjęte... 
Nie, powiedzmy inaczej: nie zo­
stały należycie ocenione. Poza 
jednym chyba „Kurjerem Po­
rannym", który w sposób po­
ważny i —  to trzeba przyznać 
—  słuszny, choć jednostronny, 
ujął „problem godziny ósmej" 
na tle szerszego zagadnienia: 
„chamskiego prawa czekania i 
pańskiego prawa spóźniania 
się"; oraz poza komunikatami

P. A. T. - icznej, której entuz­
jazm inspekcyjny ma z natu­
ry rzeczy charakter oficjalny, 
—  cała chyba prasa (mówię 
chyba, ho wszystkiego, co na 
ten temat napisano, nie mo­
głem chyba przeczytać) potrak­
towała akcję krzewienia pun­
ktualności dość lekko. Zaroiło 
się od mniej lub więcej dow­
cipnych feljetonów o spóźnia­
niu, zrodziło się mnóstwo ka­
wałów, przysłów i powiedzo­
nek „inspekcyjnych", pisma hu­
morystyczne szalały z radości. 
Gdyby istniał jakiś termometr 
do mierzenia wahań nastrojów 
wesołych w  prasie to niewąt­
pliwie osiągnąłby na skali swój 
maksymalny punkt.

Oczywiście w panującej at­
mosferze defetyzmu, pesymizmu 
i beznadziejności objaw ten 
jest nie do pogardzenia, Ale 
przecież nie o to chodziło. Spra 
Ara w zasadzie jest poważna. 
Dlaczego więc tak jakoś bez­
trosko ją potraktowano?

Spróbujmy na to pytanie od ­
powiedzieć.

A  więc, przedewszystkiem:
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r z e g l ą d  p o l i t y c z n y
m ieok ich  u m ocn ić, m usieli n ow i k o n ­
trahenci usunąć z drogi d z ie lą cy  ich  
kam ień n ie p od leg ło ś c i austrjack iej. T o

U K Ł A D
A U S T R J A C K O -N IE M IE C K I

Dnia 11-go lipca  w ie czo re m  stanę­
li p rzy  m ik ro fon ach  w  B erlin ie  —  
min, G ób b e ls , w  W ied n iu  min, p ik. 
A d am  i p od a li d o  w ia d om ości c a łe ­
go św iata, i e  p om ięd zy  R zeszą  N ie ­
m ieck ą  a A ustrją  zaw arto  układ, sk ła ­
d a ją cy  się z 4 -ch  punk tów . O to ich 
s treszczen ie : 1) R zesza  N iem ieck a  u- 
zaaje ca łk ow itą  su w eren n ość  A u - 
strjj. 2) R zesza  N iem ieck a  z ob ow ią z u ­
je  się d o  niem ieszania  się d o  spraw  
w ew n ętrzn y ch  A ustrji. 3) A ustrja  u- 
znaje się za państw o n iem ieck ie . 
4) P ro tok u ły  rzym skie  (w łosk o -a u - 
s tr ja ck o -w ęg iersk ie ) zosta ją  nadal 
bazą  p o lityk i au strjack ie j, w  niczem  
nie naruszoną. U k ład  ten, stan ow iący  
form alne za k oń czen ie  agresji h itle ­
row sk ie j na n ie p o d le g ło ś ć  A ustrji, d o ­
szed ł do  skutku w  p rzed ed n iu  n ie ­
om al drugiej r o cz n icy  k rw a w eg o  za ­
m achu narodow o-soq 'a listycz< n ego w  
W iedn iu , za k oń czon eg o  w  dniu 25-ym  
lip ca  1934 r, tragiczną śm iercią  k a n ­
clerza  D ollfussa. N ikt nie m iał w ą tp ­
liw ości, że uk ład  ten d o sze d ł d o  sku t­
ku p od  przem ożnym  w p ły w em  M us- 
so lin i'ego  i i e  stanow i on zapow iedź  
n o w e g o  uk ładu  sił w  E u rop ie . P o ­
w szech n e  jest natom iast n ied ow ierza ­
nie, ery  istotn ie IH -a R zesza  z rezy ­
gn ow ała  z d ążeń  d o  w ch ło n ię c ia  A u ­
strji i zgla jchszaM ow ania je j p od  k o ­
m endą n a cjon a ł-socja lizm u . Faszyzm  
w łosk i, pom im o su kcesu  w  A fr y ce  
W sch od n ie j i pom im o kurtuazy jn ych  
gestów  W . jBrytanji i F rancji, je s zcze  
p rzed  zn iesien iem  sankeyj p o sze d ł 
d rogą  m ocn eg o  flirtu z H itlerem . A b y  
tę n ow ą  fa zę  stosu n k ów  w ło sk o -n ie -

„Słynne symfonie" 
cykl s u d yty\ radiowych
P olsk ie  R a d jo  organ izu je  w  m iesią­

cu sierpniu n a d zw y cza j c iek a w y  i 
p iękny cy k l a u dycy j p. t. „S ły n n e  
sy m fon je ''. W  cyk lu  tym, k tó ry  sk ła ­
d a ć  się b ęd z ie  z 6 —  8 w ie czo ró w , 
nadane zostaną, ja k  to zdrad za  tytuł, 
słynne sym fon je  w ie lk ich  m istrzów , w  
nagraniach p ły tow y ch , W y k on a w ca ­
mi ich  b ę d ą  n a jlep sze ork iestry  św ia ­
ta p od  dyr. n a jw y b itn ie jszy ch  k a p e l­
m istrzów . C yk l b ęd z ie  u łożon y  w  len  
sp osób , że p rzyn iesie  sym fon je  te w  
p orządku  ch ron olog iczn ym , a zatem  
stw orzy  n iety lk o  m oż liw ość  w y słu ­
chania w ie lk ich  a rcy d z ie ł, le cz  ta k ­
że p ozn an ia  stop n iow eg o  rozw o ju  
sztuki sym fon iczn ej. P ierw sza a u d y c ja  
z tego  cyk lu , k tóra  od będ zie  się w  śro ­
dę, d®. 5 sierpn ia o godz , 20.00 
p rzyn iesie  sym fon ję  J ó z e fa  H aydna 
D -D ur (z dzw on kam i). D yrygu je  w ie l­
k i A rtu ro  T oscan in i.

w łaśnie z osta ło  d ok on an e  w  d ek la ­
racji w sp ó ln e j ber liń sk o -w ied eń sk ie j 
z dnia 11-go lipca . R ząd  austrjacki 
przysięga  na w szystk ie  strony, że nie 
otw iera  w ró t  dla hitleryzm u w  A u ­
strji, a p rzep row a dzu n a  w  parę dni 
p o  układzie am nestja ogarnęła  nie 
tylko h it le row ców , ale i s o c ja ld e m o ­
kratów , a w śród  ncih sęd ziw eg o  bu r­
m istrza Seitza, k tó ry  od  lutego 1934 
roku  zn a jdow a ł się w  w ięzien iu . P o ­
m im o tych  zapew nień , h itleryzm  w 
A ustrji ruszy ł d o  ataku: przy  u w a l­
nianiu z w ięz ień  h it le ro w có w  r o z p o ­
c zę ły  się d em on stracje , a t. zw. le g io ­
n iści au striaccy  u trzym yw ani przez  
IH -ą R zeszę  p rzy g otow u ją  się d o  na­
jazdu na sw oją  o jczy zn ę , w  im ię k a n ­
clerza  H itlera,

T a część  ulkladu, k tóra  m iała za ­
p ew n ić  n orm aliza cję  stosu n k ów  au- 
s tr ja ck o -n iem ieck ich , p ozosta je  nadal 
w  s ferze  m arzeń : N iem cy  nie zn io ­
sły n a w et ob ow ią zu ją ce j d o ty ch cza s  
taksy 1.000-m arkow ej za w izę  na w y ­
jazd do  A ustrji. J ed y n y  k on k retn y  
w ynik  uk ładu  o p ró c z  zw oln ien ia  z 
w ięz ień  paru  ty s ię cy  h it le ro w có w  ah- 
s trjack ich , to p o ja w ien ie  się w  A u ­
strji 5 gazet h itle row sk ich , a w  N iem ­
c ze ch  —  5 g azet au strjack ich .

N atom iast ce l g łó w n y  in sp ira torów  
układu  zosta ł osiągn ięty : „M rtlrop a ” 
—  stan ow iąca  ce l w o jen n y  I-ej' R zeszy  
w  czasie : Ikżej w o jn y  zaczyn a  w y ­
łan iać się iako kon k retn a  m ożliw ość  
za zgod ą  fa szy stow sk ie j Italji. M o ca r ­
stw a z a ch od n io -eu rop e jsk ie  zdają  s o ­
bie z tego  d osk on a le  spraw ę. Nikt 
nie ma w ą tp liw ości, że  z tym  b a g a ­
żem  w  ręku  M ussolin i b ęd z ie  cora z  
tru dn iejszy  d o  p ozyskan ia  dla „w s p ó ł­
p ra cy  na rzecz  z b io ro w e g o  p ok o ju ", 
n ikt też n ie w ątpi o tem , że  za cen ę  
p a p ierow e j rezy g n a cji z A nsch lussu  
H itler u zyskał sw o b o d ę  ruchów , k tó ­
ra u jaw ni się p rzed ew szy stk iem  na 
p ó łn o c o -w s c h o d z ie  E uropy.

ZN O W U  GDAŃSKI

G d y b y  k to  m iał co  do tego w ątp li­
w ości, ro zw ia ła  je  następna p o 11 lip ­
ca  data n ow ej dem arche h itlerow ­
sk ie j w  G dańsku. Senat p. G ie ise ra , 
syt tryu m fów  i ch w a ły  z p o w o d u  w y ­
cz y n ó w  na ostatn iej sesji R a d y  Ligi 
N arod ów , o g ło s ił n ow e  zarządzen ia , 
k tóry ch  istota  sp row ad za  się d o  za ­
w ieszen ia  k on sty tu cji gdańskiej. 
W p ro w a d zo n o  n ow e  zarządzen ia  p o ­
licy jne, u m ożliw ia ją ce  b eza p e la cy jn e  
rozw ią zyw an ie  stron n ictw  i organi- 
zacyj p o lity czn y ch  i sp o łe czn y ch , o - 
sadzanie ludzi w  t, zw, a reszcie  o - 
chronnym , zaw ieszan ie  gazet i t. p.

W  1796 r. nazajutrz p o  ostatnim  
rozb io rz e  R zp lite j p rzed sta w ic ie l

Francja w  G dańsku p isa ł w  ra p orc ie  
d o  sw ego rządu: „O to  spraw a G d ań ­
ska jest znow u na sto le , w  p osta ci 
tak n ieb ezp ieczn e j, jak to p rz ew id y ­
w a łem ". A  po p ierw szym  rozb iorze  
P olsk i w  1773 r. am basador francusk i 
w  Stam bule, p isząc raport o sytuacji 
i zatrzym ując się na d zia łan iach  F ry ­
d ery k a  II, p isał: „U zu rp atorsk ie  k ro ­
ki k ró la  Prus b ę d ą  ty lk o  m n oży ć  się. 
M iasto  T oru ń  tak sam o, jak G dańsk 
nie będ ą  m og ły  ostać  się w o b e c  u- 
ro szczeń  tego  p an u jącego, k tórem u 
d od a je  zuchw alstw a m ilczen ie  w ie l­
k ich  p o tęg  m orsk ich ".

Zam iast k ró la  Prus, n a leży  w  tych 
p o ż ó łk ły c h  ra p orta ch  p osta w ić  n a ­
zw isko —  kan clerza  H itlera , a n a ­
b iorą  on e  tragicznej aktua lności. O d ­
czu ło  to ca le  sp o łe cz e ń s tw o  polsk ie , 
reagu jąc jedn om yśln ie  p rotestam i na 
n ow e  p osu n ięcie  h it le ro w có w  gdań­
skich . R ów n ież  i w  E urop ie  z a ch od ­
n ie j zrozum iano n ow e „verord n u n g " 
pana G reisera , jako w stęp  do n o w e ­
go ataku na istn ie jący  uk ład  praw ny 
w  E u rop ie , tym  razem  ataku już na 
t. zw . klauzule terytoria lne.

K O N F E R E N C JA  
3-C H  M O C A R S T W .

Znikąd  jednak  narazie nie p łyn ie  
op ór p rz e c iw  ak cji h itlerow sk iej. 
„W ie lk ie  p otęg i m orsk ie ” z  W . B ry - 
tanją na cze le  m ilczą  i czyn ią  w  d a l­
szym  ciągu p ró b ę  w ciąg n ięc ia  I ll-e j 
R zeszy  d o w sp ó łp ra cy  m ięd z y n a rod o ­
w ej. N ie jest to  o czy w iśc ie  s p o w o ­
d ow a n e  p rzez  n iezrozu m ien ie  w ła śc i­
w y ch  c e ló w  i sensu p o lity k i h itle ­
row sk ie j, a le  ra cze j p rzez  d ążen ie  do 
u n ikn ięcia  za w sze lk ą  cen ę  zb ro jn e ­
go zatargu przynajm niej tak długo, 
d op ók i, jak m ów ią  m inistrow ie b r y ­
ty jscy , lo tn ictw o  W . B rytan ji n ie b ę ­
d zie  rów n e  lo tn ictw u  na jsiln ie jszego  
państw a w  E urop ie . D op ók i ten stan 
r z e c z y  nie nastąpił, k on fe ren c ja  3 -ch  
m oca rstw  lokarm eńskich od b y ta  w 
L on d yn ie  z w ró c iła  się  z apelem  do 
N iem iec i W ło c h  o w sp ó łp ra cę . M ia ­
ło b y  d o jść  w  m yśl tych  p ro p o z y cy j 
d o  narady  5 -ciu  m oca rstw  lok arn eń - 
sk ich , k tó ra b y  stanow iła  p rz y g o to w a ­
nie d o  ustalen ia  n o w e g o  uk ładu  p o ­
w szech n eg o .

N arazie  niem a je s z c z e  od p ow ied z i 
na to  zap roszen ie , ale m ożna z góry  
p rzew id z ie ć , że gdy  te  o d p ow ied z i z 
B erlina i R zym u nadejdą , stan ow ić 
b ęd ą  p retek st d o  n ow e j zw łok i w  u- 
k ła d a ch  o s ta ły  p orzą d ek  i p ok ó j na 
św iec ie , b o  h itleryzm  i faszyzm  ze 
s ta łośc ią  stosu n k ów  p o g o d z ić  się nie 
m ogą. N ow y  sze f p rop a g a n d y  sztabu 
n iem ieck ieg o  p łk . F e llgeb e l uk łada 
już teraz „p la n y  akcji w  kra jach  p rzy ­
sz łego  p rzec iw n ik a ", zap ow ia d a ją c, że 
nie co fn ie  się p rzed  tuczem , w  akcji

d yw ersy jn e j już W cza sie  p ok o ju . C en ­
ne to i w ym ow n e  w yzn an ie !

P IE R W S Z E  S T R A J K I 
W  N IE M C ZE C H

C ałe szczęśc ie , że h itleryzm  ma 
p rzed  sobą  m niej czasu, niż to jeg o  
w od zom  w y d a je  się. P oraź p ierw szy  
od  czasu rzą d ów  nacjonatl - soc ja lis ty ­
czn ych  d osz ło  w  N iem czech  d o w ie l­
k ich  stra jk ów  rob otn iczy ch . P orz u c i­
ło  p ra cę  10.000 ludzi w  fa bryk a ch  sa ­
m o ch o d ó w  „ O p e l"  w  N adrenji i w  p ie ­
karniach  m ech an iczn y ch  w  D u isbur­
gu. Na razie  sk oń cz y ło  się rep res ja ­
mi i d orzu cen iem  k ilkuset w ięźn iów  
d o  tys ięcy  u m ieszczon y ch  w  ob oza ch  
k on cen tra cy jn ych , ale jest to d ow ód , 
że m asa p rzesta je  m ilczeć  w  N iem ­
czech  i że hum bug tw órczośc i g osp o ­
d arcze j h itlerow sk ie j m oże stracić 
sw'ój w a lor  i w p ły w y . R ząd III-ej 
R zeszy  dzia ła  g o rą czk ow o , b o  w id z ie ć  
musi, że  z jed n ej stron y  F rancja  p od  
n ow em i rządam i upora  się  z zagad ­
nieniam i w ew n ętrzn em i i w zrośn ie  na 
s iłach , a z drugiej stron y  n ie z d e c y d o ­
w ana, a chw ilam i, ja k b y  n ie istn ie ją ­
ca  p o lity k a  W . B rytanji p rzy b ra ć  m o ­
że  zupełn ie  w yraźn e  k szta łty  op oru  
p rz e c iw  n iczem  n ie ham ow anej e k s ­
pansji h itleryzm u.

R Z Ą D  Z JE D N O C Z E N IA  L U D O W E G O  
W E  F R A N C J I

W  czajsie narady  lon d yń sk ie j k on ­
serw aty ści an gielscy  nabrali d użego 
zaufania dla rządu F ron tu  L u d ow eg o  
w e F rancji. B ilans d zia łań  i osiągn ięć 
rządu Blum a jest dla k a żd ego  b e z ­
stron n ego  o oserw a tora  bezsp rzeczn ie  
duży i dodatn i. W y sta rczy  w y liczy ć  
ustaw y, k tóre  u ch w aliły  ogrom n ą w ię ­
k szośc ią  o b ie  Izby  fran cu sk ie  na 
w n iosek  rządu, ab y  się o tem  p rz e ­
k on a ć. J est w ię c  reorg a n iza cja  sta ­
tutu B anku F rancji, up ań stw ow ien ie  
p rzem ysłu  w o jen n eg o , cen tra ln y  u - 
rząd  z b o ż o w y  (p op rzed n io  już u ch w a­
lon o  i w p ro w a d zo n o  w  ż y c ie  k ap ita l­
n e  re fo rm y  s p o łe cz n e  o  40-godzir,- 
nym  tygodn iu  p ra cy , u k ła da ch  z b io ­
row y ch  i t, p .). C a łok szta łt  ustaw  tych 
n a d a je  życ iu  gosp odarczem u  i sp o ­
łecznem u F ra n cji zu p ełn ie  now e 
form y  i now ą treść . W cią g a  d o  życia  
i in te resów  p a ń stw ow y ch  na jszersze  
s fery  p ra cu ją ce  fran cu sk ie , p o d n o -i 
ich  stop ę  ży c iow ą , m etodam i d em o- 
kratyczn em i d ok on y w u je  p rzeb u d ow ę  
ustroju , zapew niaj’ąc organ izm ow i p ań ­
stw ow em u  p rężn ość  i siłę. F ron t lu ­
d o w y  u rzeczy w istn ił w ięk szą  część  
sw ego program u— m inimum  w  bard zo 
krótk im  cza sie . R ep u b lik a  F rancuska 
nie ty lk o  od  tego  nie osłab ła , ale 
p rzec iw n ie  w zm ogła  się na s iła ch  za ­
rów n o  m ora lnych , jak  m aterja lnych , 
P rzyk ład  to ba rd zo  w y m ow n y !

U K Ł A D  O  C IE ŚN IN A C H .
N ie usunęła  się F ra n cja  w braW  

p rzep ow ied n iom  ze stanow iska  i ro li 
w  p o lity ce  m ięd zy n a rod ow e j. Z a k o ń - 
czon a  w  dniu 20 lipca  podpisan iem ' 
n ow eg o  u k ładu  o cieśn in ach  k on ie*  
rencja  w  M ontreuic d a ła  tego  jas* 
k raw e d ow od y . D y p lom acja  fra n cu - 
ska z Paul B o n c o u r ’em na cze le  speł*  
niła w  M on treu s  zadanie p o jed n a w - 
cze , d op row a d z iła  do układu, w  k tó -  
rym p o g o d z o n o  sp rzeczn e  n ieraz in - 
teresy  W . B rytanji i Z. S. R . R., da* 
jąc jed n ocześn ie  satysfa k cję  na jdale j 
id ącą  od rod zon e j Turcji. W sp ó ln em l 
siłam i w  s k łó co n e j E urop ie  p rzy  nie* 
z liczon y ch  p rzeciw ień stw a ch  zdołan o' 
p o  raz p ie rw szy  od  d łu ższego  czasu 
stw orzy ć  układ  w  ob ron ie  p ok o ju . 
W y w o ła ł on duże n ieza d ow o len ie  
w,., B erlin ie  i g łuche m ilczen ie  w..j 
R zym ie.

K O N T R R E W O L U C Y J N Y  SP ISE K  
W  H IS Z P A N JI

N a tle w y d arzeń  m iędzynarodo* 
w y cb  w  drugiej p o ło w ie  lip ca  na 
p ierw sze  m ie jsce  w ysu nęła  się  krw a* 
wa rew olta  k on trrew olu cy jn a  w  H isr* 
panji. G rupa w o jsk ow y ch  z gen. Fraju* 
co  i gen. M ola  na cze le  p o  op anow a* 
niiu M arok k a  ruszyła p rz e c iw  w łasn ej 
o jczyźn ie , za lew a jąc  ją  krw ią , a b y  u- 
sunąć od  w ła d z y  lega ln ie  ob ra n y  na 
m o cy  g łosow an ia  p ow szech n eg o  U *  

m iarkow any rząd frontu  ludow ego.- 
K arliści, m on arch iści, k le ry k a łow ie  i 
agrarjusze w szystk o  to p o łą c z y ło  się 
z grupą zbu n tow a n ych  g en era łów , a- 
b y  raz jeszcze , zapew n e, p o  raz osta ­
tni, u s iłow a ć w y rw a ć  H iszpanję, zbtl* 
d zon ą  z d łu g ieg o  snu, z  d rog i od ro*  
dzen ia  p rzez  rozstrzy g n ięc ie  zagad* 
nień sp o łe czn y ch . R o z p o c z ę ty  w  dniu 
18 lip ca  w  T etu an ie  bunt trwa. ^  
p ierw szym  tygodniu , w alk  decydu ją* 
ce  zw y c ię stw o  nad spiskiem  od n iosła  
au ton om iczn a K atalon ja, w  pozosta*  
ły ch  40 zgórą  p row in cja ch  w alki to* 
c zy ły  się n ieraz ze zm iennem  szczęś ­
ciem , ale w  sto licy  kraju , M ad rycie , 
sp isek  n ie z d o ła ł osiągn ąć żadn ych  
w y n ik ów . R o b o tn ic y  i  w łośc ia n ie  
śp ieszą  na p o m o c  od d z ia łom  armjii 
lo tn ictw a  i m arynarki, k tó re  zosta ły  
w ierne rzą d ow i p rezy d en ta  A zana.

W a lk i h iszpańskie p o d z ie liły  E u ro­
pę od razu  n ieom al na d w a ob ozy  
zaw sze te  sam e B erlin  i R zym  nie* 
d w uznaczn ie  d em on stru ją  sw o je  sym - 
patje  dla spisku, b o  leg o  zw y c ię stw o  
to n o w y  czynn ik  zam ętu, n iepokoju* 
gw ałtu  i bezpraw ia , w  k tó ry ch  c z e r ­
pią siłę  i środki p rz e c iw n icy  p o k o ja ,

t. r.

S P R O S T O W A N IE .
W  p oprzedn im  „P rzeg lą d z ie  Połi* 

ty czn y m ” w inn o b y ć  „ ja k  Liga N aro* 
d ów  d oży ła  do tych  scen ..." , a nie 
„d ą ży ła  d o tych  o c e n " , „K siążę  A n - 
k o n y " , a nie „K sią żę  A n k on g ” .

mi

qpinja publiczna ma dość real­
ne odczucie hierarchii proble­
mów. Rozumie, że ponura dzi* 
siejszość w żadnym stopniu nie 
została spowodowana spóźnia­
niem się urzędników. Zdaje so­
bie natomiast sprawę z istot­
nych potrzeb społecznych i 
chciałaby, żeby osoby kierują­
ce państwem wszystkie swe si­
ły i wszystek swój czas zaspo­
kojeniu tych potrzeb poświęci­
ły. Czy należy się temu dziwić? 
Czynniki miarodajne winny się 
raczej cieszyć, że społeczeń­
stwo zwalnia je od odpowie­
dzialności za drobne niedoma­
gania administracji państwo­
wej, że uważa je za powołane i 
zdolne do rozwiązywania za­
gadnień trudniejszych i waż­
niejszych.

Następnie: opinja publiczna 
wie, że istnieją cele, które mo- 
żca osiągnąć różnemi środka­
mi. Do takich celów należy pun 
ktualność urzędnicza. 'Wydaje 
się rzeczą nieulegającą wątpli­
wości, że w arsenale środków, 
które mogłyby skłonić urzędni­
ków do Uczenia się z godzina­
mi urzędowemu, znalazłoby się

kilka innych, mniej absorbują­
cych czas szefa administracji. 
Oczywiście nikt nie przeczy, 
że „pańskie oko konia tuczy" 
i że osobiste zainteresowanie 
się tego oka sprawą —  nadaje 
jej cechę ważności, a w  kon­
sekwencji wzmaga gorliwość 
czynników istotnie kompetent­
nych dlo realizowania sprawy 
bezpośrednio „w  terenie". Ale 
forma tego zainteresowania 
winna być bardziej dyskretna, 
aby nie znająca umiaru w re­
klamie akcja oficjalnej ajencji 
prasowej nie wywołała w spo­
łeczeństwie przekonania, że 
władze centralne nie orjentują 
się w  hierarchji aktualnych po­
trzeb i że przenoszą świadomie 
akcenty wartości z zagadnień 
doniosłych i palących na kwe- 
stje drugorzędne i mniej pilne.

Wreszcie jeszcze jedna uwa­
ga: opinja publiczna domyśla 
się, a sfery bezpośrednio zain­
teresowane t, j. rzesze urzędni­
cze wiedzą doskonale, że o- 
prócz „problemu g‘odziny ós­
mej" istnieje „problem godziny 
trzeciej". Gorliwość z jaką się 
walczy o to, aby urzędnicy nie

przychodzili do biura po godzi­
nie ósmej, należałoby uzupełnić 
troską, aby ci sami urzędnicy 
nie przychodzili do biura po 
godzinie trzeciej.

Przypominam sobie, —  'trze­
ba tu oddać panu preniferowi 
sprawiedliwość —  przed laty 
był wydany przez niego, jako 
ówczesnego ministra spraw we­
wnętrznych okólnik, nietylko 
nakazujący urzędnikom przy­
chodzenie o  8-ej, ale i zakazu­
jący pracy wt. zw. godzinach 
pozaurzędowych. Było to zarzą­
dzenie słuszne i ludzkie Nie­
stety, w prakltyce realizowano 
tylko jego część pierwszą. U- 
rzędnicy nie byli w  stanie 
„wyrobić' się" w godzinach u- 
rzędowych. Ponieważ zaś po­
południu nie wolno było do 
biura przychodzić, zaległości 
rosły, brano robotę do domu. 
Pewien starosta opowiadał mi, 
że w jego starostwie zasłaniano 
popołudniu okna kocami i pra­
cowano przy świecach. Dlacze­
go przy świecach? —  Dlatego, 
żeby rachunek za światło nie 
zdradził nas, że pracowaliśmy, 
—  wyjaśni! mi ów starosta. Nie

wiem, czy starostunio nie prze­
sadził. Faktem jednak jest, że 
życie przekreśliło ów słuszny i 
szlachetny w tendencji okólnik. 
Dzisiaj wznowiono problem go­
dziny ósmej, a zapomniano o  
godzinie trzeciej, A  przecież 
państwo jako pracodowca tyl­
ko wtedy miałoby pełne prawo 
moralne żądać od urzędników 
punktualności, gdyby wzamian 
szanowało ich czas i zdrowie. 
Wiemy, że tej wzajemności nie­
ma, Olbrzymie rzesze urzędni­
cze pracują w  godzinach poza- 
urzędowych i pracują za dar­
mo. Tak, za darmo! Trudno im 
się dziwić, że sprawa punktu­
alnego przychodzenia do biura 
nie wydaje im się tak jasną i 
prostą jak Polskiej Agencji Te­
legraficznej.

Takie wnioski możnaby wy­
snuć z głosów prasy na temat 
zagadnienia walki z niepunktu- 
alnością urzędniczą. Przypusz­
czam, że nie można odmówić 
im słuszności. Istotnie sprawie 
nadano rozgłos nieodpowiada- 
jący zupełnie jej ciężarowi ga­
tunkowemu, stąd też ta nieo­
czekiwana reakcja opinji, która

przecież zawsze raczej przy­
chylnie odnosi się do wszelkich 
reform, mających na celu pod­
niesienie sprawności administra 
cyjnej.

Oceniając zaś problem z węż­
szej płaszczyzny interesów ści­
śle pracowniczych, trzeba jesz­
cze raz podkreślić:

Pracownik publiczny ma sil­
nie rozwinięte poczucie spo­
łeczne. Zniósł już wiele i cier­
pliwie. Niejedną już ofiarę zło­
żył na t. zw. ołtarzu. Pogodzi 
się również ze skróceniem po­
rannego snu, rozumie bowiem, 
że spóźnianie się jako reguła, 
zwłaszcza spóźnianie dawkowe 
w zależności od stopnia służ­
bowego lub szerokości pleców, 
jest niedopuszczalne w dobrze 
zorganizowanym aparacie ad­
ministracyjnym. Pracownik pu­
bliczny ma jednak prawo żą­
dać, aby równocześnie z pro­
blemem godziny ósmej wysu­
nięto na porządek dzienny pro­
blem godziny trzeciej. Tego wy­
maga zwykła ludzka sprawie­
dliwość.

Józef CzyścieckL
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O jedność  organizacyjną
W  państwie nowoczesnem 

praca, stając się funkcją spo­
łeczną życia zbiorowego, coraz 
powszechniej służy za kryterjum, 
Utórym określa się zasługi 
przydatność społeczną obyw a­
tela. Konstytucja z kwietnia 
1935, nosząca na sobie aprobu­
jący podpis Wielkiego Marszał­
ka, wysuwa na czoło zagadnień 
ustrojowych pracę, pojętą jako 
twórczość jednostki. Twórczość 
ta —  to całość powszedniego, 
wysiłku obywatela. Ustawodaw­
ca konstytucyjny wyraźnie na­
zywa pracę zarobkową —  pod­
stawą rozwoju i potęgi Rzeczy­
pospolitej, powiada, że jest ona 
dźwignią życia zbiorowego.

Pomostem najlepszym, naj­
trwalszym łączącym bezpośred­
nio jednostkę z najwyższą for­
mą organizacyjną zbiorowości—  
Państwem, stają się na pierw­
szym planie organizacje społecz­
ne. Z tych organizacyj zaś najpo­
tężniejsze, oparte o  szerokie 
podstawy w masach i wyposażo­
ne w poważny i niezaprzeczal­
ny zasięg wpływów na społe­
czeństwo, —  związki zawodowe.

Związki zawodowe w życiu 
crganizacyjnem świata pracow­
niczego są organizacjami służby 
społecznej tego świata a w ła­
dza związkowa jest władzą słu­
żebną w stosunku do zadań i 
celów  łudzi pracy. Rolę tych 
form organizacyjnych uwypu­
kla obok wyżej podanych tez 
i teza o  Naczelnej Izbie Gospo­
darczej, w  której świat pracy 
Weźmie przemożny i decydują­
cy  udział przez Izby Pracy.

Świat pracy trwa nieugięcie 
przy swych ideałach. W  imię ich 
idzie po coraz silniejszą i spo- 
Ifttszą organizację wewnętrzną 
swoich społeczności. Robotnik 
ł pracownik zgodnie rozumieją, 
te  na wezwanie Ducha Mar­
szałka: ,.coście dla Polski uczy­
nili"?, jedną chóralną mogą dać 
odpowiedź :„budowaliśmy potę­
gę Rzeczypospolitej, budując po­
tęgę naszych organizacyj pra­
cowniczych". I tutaj leży cała 
istota naszego zagadnienia. W  
naszych sercach i naszych umy­
słach coraz silniej bić poczyna 
przeświadczenie, że im silniej­
sze są i zwarte części całości, 
im zgodniefsze ich działania,

tern wspanialsza powstaje ca 
łość —  jednolita, o jednej woli 
i jednem dążeniu.

Taką całością dla dobra mil- 
jonowych rzesz pracowniczych 
winien być Świat Pracy, świa­
domy swych wspólnych celów 
i zadań, stojący twardo a nie­
ustępliwie na straży słusznych, 
równych, nabytych praw pra­
cownika i robotnika.

Dziś jednak zająć się nam wy­
pada przedewszystkiem wewnę­
trzną spoistością komórek or­
ganizacyjnych świata pracowni­
czego. A by urzeczywistnić pa­
nowanie pracy i świata pracy w 
Państwie, podjąć przebudowę 
mamy od podstaw, od swoich 
własnych społeczności, bliskich 
sercu, bliskich duszy —  związ­
ków zawodowych.

Związki w większości przy­
padków organizują swoją dzia­
łalność na płaszczyźnie ogólno­
polskiej. W obec rozległego te- 
rytorjalnie zasięgu funkcyjnego 
danego związku powstają pod- 
komórki —  oddziały miejscowe 
związków. Na bezwzględnej 
łączności tych oddziałów, na 
słusznem i celowem podporząd­
kowaniu się ich naczelnym wła­
dzom związkowym opierać się 
musi, jaiko na podstawowej za­
sadzie, dobrobyt i siła społecz­
ności pracowniczej.

Stan bezwładu i powolnego 
upadku we wszystkich dziedzi­
nach życia, stan zwany popul- 
larnie kryzysem, poczynił bar­
dzo wyraźne wyłomy i w dzie­
dzinie organizacji życia społecz­
nego. Nie trzeba pilnie słudjo- 
su, aby stwierdzić, jak z zadzi­
wiającą łatwością ludzie dziś 
odstępują od tych naczelnych 
zasad, które budowały ich moc 
i panowanie, które były zawsze 
skuteczną i niezawodną bronią 
zorganizowanej zbiorowości 
pr z eci wko ni ezorg anizowan e j
masie. Bez zastanowienia w po­
pędzie stadnym —  ludzie two­
rzą kryzys organizacji i koordy­
nacji wysiłku.

Związki zawodowe u swoich 
fundamentów przyjęły zasadę 
hierarchji zadań i celów. To po­
czucie hierarchii rosło i rośnie 
w obywatelach społeczności 
związkowej. Zdarza się jednak 
i to ostatnio nazbyt może czę

PIERWSZY KONCERT ŚWIATOWY
z  Ameryki

N ieb y w a łą  atrakcją  m ięd zy n a rod o ­
w e j w ym iany p rog ra m ów  ra d jow y ch  
b ę d z ie  k on cert, k tó reg o  data u sta lo ­
na zosta ła  na ostatnim  Z jeżd z ie  M ię ­
d zy n a rod ow e j U nji R a d io fon iczn e j na 
d zień  20 w rześn ia  godz . 21.00. Już 
dzisia j m ożem y n a szych  C zy te ln ik ów  
zap ozn a ć  ze  szczeg ó ła m i tego  n ie ­
zw y k le  c ie k a w e g o  k on certu , transm i­
tow a n eg o  ze  S ta n ów  Z je d n o czo n y ch  
P ó łn o cn e j A m ery k i. A u d y c ję  tę. k tó - 
p i trw a ć b ęd z ie  p ó l g odz in y  p rz y g o ­
tow u je  C olum bia  B road ca stin g  S y ­
stem  i N ational B roa d ca stin g  C om p a­
ny.

Zadajcie wszędzie 
E C H A
S P O Ł E C Z N E G O

A u d y c ję  rozipocznie transm isja z nad 
n a jw ięk szeg o  w od osp a d u  św iata —  
N iagary. Huk tego  olbrzym a w o d ­
n eg o  roz leg n ie  się na fa lach  eteru , 
da jąc tem  sam em  w y ob ra ż en ie  o sw ej 
p o tę d z e  i grozie .

P rogram  k o n certu  obe jm u je  m uzy­
k ę  in d y jsk ą  w  w ykon an iu  a u to c h to ­
n ó w  zam ieszk u jących  ob sza ry  pań ­
stw a, u tw ór  k o m p o z y to ra  am erykań­
sk iego  op arty  n a  tem atach  in d y j­
skich, orygin alną balladę cow boy sk ą  
z akom paniam en tem  gitar i ta n iec  a- 
m erykań sk j. D ruga cz ę ść  k on certu  o - 
b e jm u je  re lig ijn e  pieśni m urzyńskie, 
k tóre  odśpiew a ch ór  m urzynów , pieśń 
S tep h »n 'a  F oster 'a , ^popularne k o m ­
p o z y c je  m urzyńsk ie  op arte  na o ry g i­
n a ln ych  m e lod ja ch  w  w y k on a n iu  ch a ­
ra k terystyczn ego  jazzu m urzyńskiego. 
W re s z c ie  k o n ce r t  z a k oń cz on y  zosta ­
n ie lu d ow em i m elod jam i an g lo-am e- 
rykańsk iem i, góra li w sch od u , oraz li­
tw orem  k o n ce r to w y m  opartym  na 
ty ch że  m elod jach .

sto, że panujący obecnie chaos, 
rozniecany jeszcze przez ludzi 
zlej woli, wysuwa prymitywne 
instynkty na plan pierwszy, na­
tomiast dla błahych powodów 
odsuwa cele najważniejsze i za­
dania najpilniejsze. Jedność ko­
nieczna dla silnego i skuteczne­
go uderzenia lub dla silnej i 
skutecznej obrony, staje się 
przez to słabą i nieudolną.

W  obliczu nałożonych na 
Związki zawodowe przez hi- 
storję wieków obowiązków, od­
powiedzieć musimy takim po­
czynaniom zdecydowanym
sprzeciwem. Stoimy na oczywi- 
stem i ja snem stanowisku, że 
oddziały związkowe, tworzące 
siłę związkową, są integralną 
jego częścią, U góry organiza­
cyjnej drabiny związkowej stoi 
Zarząd Główny czy Komilel 
Wykonawczy i najwyższa zwy­
kle władza związkowa —  W al­
ne Zebranie. Statut jest nietyl- 
ko podstawą prawną bytu da­
nego Związku, jest on przede- 
wszyslkiem —  prawem obowią- 
zującem w ramach działalności 
związkowej. Tym więc zwierz­
chnim czynnikom władzy od­
działy związkowe bez zastrze­
żeń i bez wahań podporządko­
wują swoją działalność. Bowiem 
z jednego ciała i jednej, wszyst­
ko poruszającej duszy, są stwo­
rzone oddfńały i sam Związek. 
Władzę swoją najwyższe organy 
związkowe opierają o wolę 
swoich członków. Oddziały 
przez swoich delegatów delego­
wały skolei do pełnienia funk- 
cyj kierowniczych —  Zarząd 
Główny.

To też zastanawiając się nad 
misją dziejową Związków za­
wodowych szczególną uwagę 
kierować zawsze musimy na 
stosunek składowych części 
związku —  oddziałów do cen­
trum władzy związkowej. 
Wstrzymując się od analizy pa­
nujących w tej mierze stosun­
ków, różnie w różnych orga­
nizacjach układających się, 
stwierdzić należy, że nasze po­
czynania na terenie naszych oc- 
ganizacyj ma ożywić poczucie 
odpowiedzialności, poczucie 
karności i dyscypliny wobec 
władz związkowych. Do jedno­
ści bowiem budującej i łączą­
cej idzie droga tylko przez kar­
ność organizacyjną, przez po­
czucie solidarności związkowej. 
Oddziały związkowe w popraw­
nym i naturalnym układzie sto­
sunków mają nietylko ściśle 
stosować się do poczynań wła­
dzy centralnej oraz przestrze­
gać przepisów statutowych 
lecz przedewszystkiem drogą 
własnej inicjatywy, uzgodnio­
nej z centralą, drogą jaknajści- 
ślejszej z nią współpracy i 
współpracy z poszczególnemi 
oddziałami mają budować co ­
raz masywniejszy gmach związ­
kowej siły.

Najdrobniejsze braki w  p o ­
prawnych więzach organizacyj­
nych rozluźniają spoistość w e­
wnętrzną zwłążku, grożąc mu— 
upadkiem. Nie znamy usprawie­
dliwionych motywów, dla któ­

rych oddziały związkowe mo­
głyby przez niezgodne, złośliwe 
działanie pracować na szkodę 
związku. Musimy zawsze takie 
tendencje napiętnować z całą 
stanowczością, zwalczać bez li­
tości toczącą najbliższe nam ży­
cie organizacyjne, korupcję i 
destruktywną konkurencję, Tem 
ostrzej mamy przeciwstawiać 
takim zakusom jedność,, zgod­
ność, harmonję, że te dążenia 
odśrodkowe, prowadzące pro­
sto do zdrady sprawy pracow­
niczej, są dyktowane ambicjami 
osobistemu chorobową ambicją, 
gdzie przeważają osobiste 
względy sympatyj czy antypa- 
tyj, odsuwając brutalnie na plan 
ostatni dobre powszechne, do­
bro społeczności.

Niezgodzie przeciwstawiamy 
zgodę, korupcji —  czystość idei 
i celów, ambicjom osobistym — 
dobro związkowe. W spółdzia­
łanie, pomoc wzajemna nie jest 
dla nas luksusową ozdobą ży­
cia, lecz występuje wyraźnie 
jako niezbędny i zasadniczy 
warunek powodzenia jakiejkol­
wiek akcji zbiorowej.

W  karności i dyscyplinie, w 
solidarnem działaniu i wzajem- 
nem zaufaniu mamy wiążący 
wobec Świata Pracy obowiązek 
kształtować pomyślnie nasze 
życie organizacyjne. Specjalnie 
silnym czynikiem, cementują­
cym związek, jest wzajemne za­
ufanie —  władzy naczelnej 
związku do oddziałów, ale prze­
dewszystkiem —  oddziałów 
związkowych do najwyższej 
władzy związkowej. Ona b o ­
wiem łączy w sobie wolę i wła­
dzę wszystkich oddziałów zwią­
zkowych, ona uzgadnia dążenie 
i działalność, ona wreszcie — 
kierując ogólną polityką związ­
kową —  patrzy w przyszłość, 
ma wyczucie rzeczy celowych i 
słusznych. Władzę swoją zarzą­
dy główne opierają nietylko o 
mechaniczne wybory, odbywa­
jące się na walnych zjazdach, 
ale nadewszystko o moralne, 
stałe poparcie mas członków 
związku. Naczelna władza 
związkowa jest więc trustem 
mózgów, który działa w naj­
drobniejszej swej akcji zawsze 
w bacznej trosce o dobra świata

głów-pracowniczego. Zarządy 
ne obdarzone zaufaniem mają 
słuszne i niezaprzeczalne pra­
wo żądania karności i dyscypli­
ny organizacyjnej.

Zważyć musimy, że naczelne 
władze związkowe nie są w sta­
nie często ze względów taktycz­
nych odkrywać całokształtu 
swojej działalności i swoich po­
czynań. Spotkać można w po­
czynaniach władz związkowych 
posunięcia niezrozumiałe pozor­
nie, a w konsekwencji swej 
przynoszące zbawienne skut­
ki, Mamy w takich wypadkach 
uzasadnione prawo i podstawy 
wierzyć swoim naczelnym wła­
dzom organizacyjnym. Te wła­
dze —  to nasza siła, skoncen­
trowana w małem ciele zbioro- 
wem, siła, reprezentująca sumę 
sił poszczególnych oddziałów, 
spotęgowana nieskończenie jed­
nością działania i jednością — 
organizacji. Jedna silna wola 
porusza wszystkie słabe po­
wiadał —  .Wielki Marszałek, 
Trzeba tylko wiary, trzeba tyl­
ko w okresie długich miesięcy 
kadencji dawać ciągłą i nieza­
chwianą aprobatę dla poczynań 
zarządu głównego, wybranego 
głosami poszczególnych oddzia­
łów. Jednym z najistotniejszych 
punktów ideologii Marszałka 
jest teza: „wierz we własne sd- 
ły“ . Ostro i bez pardonu On po­
tępiał tych wszystkich, którzy 
zawsze tylko na pomoc cudzą 
liczyli, nie myśląc nawet o szu­
kaniu jej bardzo blisko w sobie, 
bo w swojej organizacji i jej 
władzach naczelnych.

Słowa Marszałka mówią sa­
me za siebie, mówią zaś prze­
dewszystkiem słowami pełnemi 
treści do świata pracy. Ludzie 
pracy winni liczyć tylko na sie­
bie, wierzyć winni we własne 
siły, na wierze tej budować 
swoją lepszą przyszłość. Narzę­
dziem walki są związki zawo­
dowe, wodzami —  naczelne 
władze organizacyjne. W  walce 
codziennej o  słuszne, a często 
kwestjoinowane prawa, powin­
niśmy iść w  zgodnym rytmie, 
mając na czele obdarzone na­
szą wiarą i zaufaniem —  zarzą­
dy główne naszych organizacyj.

T. J. O.

Pożyteczne wydawnictwa
dla bibliotek związkowych

LEOPOLD J A N IK O W SK I; —  „ W  j w ie lok rotn ie  je j zn aczen ie  h is tory cz - 
D Ż U N G L A C H  A F R Y K I" . W yd . Ligi ne w d zie jach  p o lsk ie j idei k o lon ja l-
Morskiej i Kolonialnej W arsza w a. 
1936. S k ład  G łó w n y : Instytut W y d a ­
w n iczy  „B ib ljo tek a  P o lsk a " S, A . w 
W a rsza w 'e , ul. N ow y  Św iat 23/25. 
Str. 207, z oryg. zd jęciam i fot. Cena 
5 zł.

A u to r  b y ł u czestn ik iem  sław nej, 
p o lsk ie j w y p ra w y  S tefana R o g o z iń ­
sk iego d o  K am erunu w  latach  1882 —  
1886. Dziś, już ja k o  jed y n y  św ia dek  
ów cze s n y ch  od k ry ć  geog ra ficzn ych , 
sp isa ł nam  sw o je  w rażenia . Z n aw stw o 
etnografji i e g zo ty czn a  ob ra zow ość , 
o p 's y  p rz y ro d y  i p rz y g od y  w śród  d zi­
k ich  plemion m urzyńskich , duży dar 
ob serw a cji i p lastyk i oraz p og od n y  
charakter an egdotyczn y , stanow ią w  
c a ło ś c i  o  uroku  książki J a n ik ow sk ie ­
go. Jest ona w ła śc iw ie  ieg o  p am iętn i­
kiem . W a rtość  sam ej książk i pom naża

Od Redakcji
W  związku z  trudnościami tech- 

nicznemi, jakie towarzyszyły naszemu 

wydawnictwu przy zmianie lokalu Za­

rządu Głównego Związku i Redakcji,

kronikę naszego Związku zamieścimy 
w numerze następnym, t. j, dnia 15-go 

sierpnia t. b.

R E D A K C JA .

nej. W yp ra w a  bow iem  R ogoziń sk iego, 
o b o k  o d k ry ć  i badań  n a u k ow y ch , p o ­
ło ż y ła  sob ie  za g łów n e  zadanie sk o ­
lon izow an ie  K am erunu po lsk iem i 
środkam i i  polsk iem i siłam i dla ce lów  
p rzy sz łeg o  p o ls k ’ ego  osad n ictw a. T en 
cel, sz la ch etn y  i n a w sk roś rom an ty ­
czn y, m usiał się  w  o w y ch  czasach  r o ­
zw iać w o b e c  o b o ję tn o ś c i sp o łeczeń - 
stw a, m im o n a w oły w a n ia  o p o m o c  fi­
nan sow ą dla tej ek sp ed y c ji naw et tak 
w p ły w o w y ch  o p in jod a w ców , jak  Prus 
i S ien k iew icz , k tó rz y  okazał" się  już 
w ted y  w n ik liw ym i m ecen asam i pol­
skiej sp raw y  kolon ia ln e j.

K siążka Ja n ik ow sk ieg o , o b o k  sw ych  
w a rtośc i l ite ra ck ’ ch i h istoryczn ych , 
b ę d ą cy ch  św ia d ectw em  ew olu c ji p o ­
ję ć  sp o łeczn y ch  stanow i dobrą, ź ró ­
d łow ą  dzied zin ę d ośw iad czeń , P rz y ­
ch od zi na m y ś l'se n te n cja , i  p rzec ież  
na to są d ośw iad czen ia , aby  je w y k o ­
rzy sty w a ć  na lep sze . T o  też książka 
L. J a n ik ow sk  ego, p rzy b y w a ją ca  do 
czy te ln ik a  w  n iep om iern ie  sz częś li­
w ych  w arunkach, w zyw a n a ślad ow ­
c ó w  p olsk ich  idei k o lon ia ln e j do cze r ­
pania z n iej w ied zy  i d ośw iad czeń , ja ­
k o  n a jlep szy ch  ś rod k ów  d o now ych , 
dalszych  p rzed s ięw zię ć  i działań za­
m orsk ich , k tó re  m ogą lic z y ć  n - o- 
tw arte w  świat ok n o  —  z G dyni.

C EN Y O G Ł O S Z E Ń : Z a  m ie jsce  w y so k o śc i 1 m ilim etra  w  jednej szp a lcie : na str. 1-ej zł. 1.— s w tek śc ie  70 g r . ; z a  tekstem  50 gr. Nekrologi p o  20 gr., na jm niejszy n ek ro log  20 zl. O głoszenia 
oa ło  i n ó łs tro n ico w e  wg. cen sp ec ja ln ych . O g łoszen ia  ta b e la ry czn e  o 25%  d roże j. O g łoszen ia  w k o lorze  o 5 0 so d roże j. N ieu m ieszczen ie  og ło szen ia  nie ob ow ią zu je  A dm in istracji d o  p oda -
* “   - i .  alrei n fnlm nlcA-ur n ip  lyw ra r*

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.
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